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VchUJalq ·wielkiej Radg w~ dniu .sankcqj 
RZYM: (PAT). Agencja 

Stefani donosi: na posiedze· 
niu Wielkiej Hady Faszystow 
sk iej Mussolini przedstawił 
obszerne sprawozdanie o po­
łożeniu Włoch w przededniu 
sankcyj. Po dyskusji naci tem 
sprawozdaniem uchwalono 
rezolucje J.astępującą: 
· Wielka Rada F'nszysfow· 

ska zgromadzona, w przede­
dniu zastosowania t. zw. san k 
cyj przeciw Włochom, oświ&d 
cza, iż data 18 listopada 1935 
r. jest datą. hańby i niespra­
wiedliwością w dziejach świa 
ta. potępia sankcje dotąd ni­
gdy niestosowane, jako pró­
bę zdławieniu życia gospodar 
czego narodu włoskiego . i 

czczą próbą poniżenia go, 
aby mu przeszkodzić w reuli·. 
zucji jego ideałów i potrzeb 
życiowych. 

Wieka Rada podkreśla z 
uznaniem przykładny spokój 
i dyscyplinę, które okazuje 
naród włoski świadomy swo· 
jego przeznaczenia dziejowe· 
go i wzywa do przeciwstawie 

nia 'ię s'ankcjom na.ibardziej 
bezwzględnie, mobilizując z 
pomocą organów reżimu całą 
energję moralną i zasoby ma­
terjalne narodu;wzywa Wło­
chow do wywieszania sztan­
darów na 24 godziny w dniu 
18 listopada, postanawia zwo­
łać do Rzymu na 1 grudnia 
94 komitety prowincjonalne 

Proces morderców śp. min. Pierackiego 
ruzpoćznie sie w dniu jutrzeiszrm w warszawskini Sądzie ~kregowrm 

W poniedziałek rozpoczyna 
się przed Sąd~m Okręgowym 
w Warszawie pLOC'es przeciw­
ko 12 członkom terorystycz­
nej U1•ganizacji lJkraiilskich 
~ucjonulistów. Na ławie o­
skarżo„ycłt zasiądą: Stefa11 
llau<lera łat 2b, .l\.i i,.. o łaj ł.e 
heu lat 23, Uarja 1-fantkiwska 
lat 23, jaI"osla v ~arpynłec lu1 

·~o ukraińskim terorysto1i1, dy µracy ukraińskich teror)- wyłącznie ukraińscy adwoka­
·~dyż dotychczaf terenem ic!1 I stów. <i. Oskarżają prokurator Są­
.akcji" byla ~tałopulsku Ze względu na duże zainte- du ·Apelacyjnego Hud1~1cki 
Wschodnia. tlozprawa wzlm· „esowan1e i spodzi~wany tłok oraz wiceprokur.itor Sądu 
.lziła ze zrozumi!lłyt:h" wzglę· wydano jedynie ograniczoną vkręgowego ~elei1ski. K01 •• -
łów duże zainteresowanie . los..: bileiów wst~pu na sa.l ~I pletowi sędzio\, skiemu prze-
~<l)'Ż niewątpliwie odsłoni w rozpraw. ·10dni~zy wicepr~zes ł'osem· 
t~ałej pelui c1;'.1ałalność 1 meto Os~carżonych bronić będą kiewicz. 

Hadwyżk~ w dochodach nad wydatkami 
· zapowiatla nowy budzet Państwa 

O, ~łilwlaj Ktymyszyn lat 2u, 
Bohdan t'1dhajny łat 31, lwau 
Maluca lat 25, Jakób CzruniJ 
lat 28, Ługenj usz ~aczmarsk 1 

lat <rl, Homun .l\t yhal lat 24. ~alarzyua Zaryeka lat 21, .>raz Jak już donosiliśmy, u- tych wszystkich działach bu- rzeczowych, oraz w tych Jarosław Hak lat 2?. chwalony na ostatniem posie- dżl•tu, w lctórych ze \~zględu wszystkich pozycjach, któ-
Wszyscy wymi~111 eni oskar- dzemu H.ady Miui:;trów nowy na konieczność wypełnienia rych zmniejszenie Lyło moż­

iem są o pr.tyuależnuść do preliminarz budżetowy na rok przez państwo je"'o zadań i liwe bez szkody dla podsta­
w::.vomu1auej purtJi U. U. i'i. 1936'3? jest całkowicie zrów- zobowiązań - wydatki preJi- wowych funkcyj 'admiuistra­
celem odcn„ani..1. ud palistwu noważony. Równowaga ta za minowane były dotychczas za cji państwowej, a następnie 
polskiego jego poludniowo- bezp1eczoua została przy po- nisko. W ten sposób ureałnio- wprowadzono <lo budżetu o­
wscbuduich województw ora:1 mocy dwóch metod. no m. in. wydatki na emery- szczę<lności i nowe dochody. 
o wspJłudztał w zorgunizuwu- 1) W porównaniu z hodże- tury i na obsługę długów, które uzyo;kane będą na po<l­
niu aum1chu na ś. i-• ministrn tem na rok 1935/36 urealnio- przewidując w szczególności stawie uchwalonych już przez ł:iroms1awu t'iera\."kiego, któ- ne zostały wszystkie pozycje odpowiednie kwoty na obsłu· 1 Radę Ministrów dekretów. 
ry padł z ręki zumachowt·u budżetu zarówno w docho· gę 3-procentowej Premjowej Dokonane oszczędności są dn~„ 15 <·zerwctl 1934 r. w cn.,;1 dach jak i w rozchodach. t'użyczki inwestycyjnej. duże. Nie dotknęły one jed-
li, gdy wcbodzit do lokalu I Urealnien.ie to wyraziło się 2J Celem zabezpieczenia rze nak zupełnie budż~tu Mini-
Klui>..J Towarzyskiego przy ul. m. in. w zmniejszeniu o około c:rywistej rówuowagi Lu- ~terstwa ~praw 'YoJskowych 
l•oAsul :; (obecn:e ł'ie1·ackie· 180 miljonów ogóln~j kwoty dżetowej, dokonano w no- 1 tylko meznaczme dotknęły 

.goJ. dochodow, prehminowanycb wym budżecie sze1·egu skre· budżet Ministerstwa W. R. 
Po raz pierwszy odbywa się w budżecie tegorocznym, oraz śleń i oszczędności, przede· i O. P., którr zmniejszono o 

w War·szawie proces przedw- w podwyższeniu wydatków w wszystkiem w wydatkach zaledwie oko.o 1 procent. He­~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ d~tja~n~poc~gniezas~ bą ani zmniejszenia liczby 

·Mussolini zmienia wodzów w Afryce 
·czarni mordują jeńców - biali bombardują kościoły 
Oduzl11ły askerów przekroczyły I sy. Główna jego · kw11ter~ i 1?0.000 dzieli, bronić do statniego żołnie· 

wczor11j rzekę Setit i skrajne prawe c~arnych "'..wr.ow~ uzl,roJon.ycli żoł rza; w razie zajęcia przez Włochów 
skr1,yufo włoskiej armji wk roczylo „terzy zn11jdUJe "1.ti w Dessi.e. tego odcinka losy wojny byłyby Po uieobjętej n11razie działani11mi W ~tak.all~ w cu1gu 4 dni 'Y~hu · wkaściwie przesądzone, gdyż Abisy 
ttiowincji Amhary; na wąskim pa· dowah Wios1 nowoczesne Jotms1rn 1 nja odci~ta od angielskiego i Iran· ~„ międz> rze~q Sctit, 11 sudiuiską wprowadzili regularną służbę pacz cuskiego• Somali me miałaby kon­!Jt·autcą doszło do krwawego star- tową i pasażerską(!) Asmara - Ma ;aktu z porfami morza Czerwone-

szkół, ani też liczby nauczy­
cieli i liczby dzieci w szko­
łach państwowych. 

Preliminarz bttdżetowy na 
rok 1936,3? zamyka się po 
stronie dochodów ogólną kwo­
tą zł. ~.23'?.1'?1 tys. i po stro­
nie wydatków - zł . 2.23'?.121 
tys., daje więc pewną niewiel­
ką nadwyżkę dochodów nad 
wydatkami. 

kobiet-matek i wdów ]><? pole 
głych w Wielkiej WoJnie dla 
skoordynowaniu i wzmoc:ni.e• 
nia oporu, w którym główna 
rola przypada kobiecie wło-­
skiej, nakazuje wyryć na ra• 
tuszach w całych Włoszecll 
napisy, które stanowić będłl 
na wieki wspomnienie o nie• 
sprawiedliwości wyrządzonej, 
W lochom, którym tyle za• 
wdzięcza cywilizacja całego 
świata, wyraża sympatję pań 
stwom, które odmówiły udzia 
tu w sankcjach, pracowały na 
rzecz pokoju i <lały tem wr. 
ral uczuciom narodów. 

Wielka Hada · l•'aszystowska 
wyraża przekonanie, że na• 
I'Ód włoski da całemu światu 
dowód cnót rzymskich. 

W poniedziałek o godz. 13. 
dalszy ciąg obrad: 

A wojsko idzie 
NEAPOL (PAT.). Dnia 16 

b. m. odpłynął stąd do Mas· 
saua transportowiec ze sprzę• 
tern wojen.uym i żyw~cią. 
Dziś odpływają 2 statki ze 
sprzętem lotniczym, 100 samo• 
lotów bomhaFdUJąc:ych i fu.l,'a„1 . ~ zem. . 

W poniedziałek, mar5załeli 
Badoglio, nowy wysoki koiąi·' 
sarz Afryki-wschodniej, w t.o· 
warzystwie kilku genera.~ów. 
u<la się na parowcu „Sannio·•. 
do Massaua. Na tymże purow• 
cu znajdować się będzie gru• • 
pa dziennikarzy włoskich i 2 
tys. robotników. 

Igra losami Narodu 
NOWY JORK (PAT.) Był}'i 

prezydent Hoover wygłosił tu. 
przemówienie, w którem ostro 
krytykował politykę fina.nso• 
wą i walutową H.oosevelta. 
oskarżając go, iż „igra losami 
narodu··. Jak sądzą, Hoover 
ubiegać się będzie o smnowi· 
sko prezydenta. na nową ka.!_ 
dencję. W programie swym 
Hoover wysuwa przywróce• 
nie parytetu złota dla dolara. 

ZABEZPIECZONY ROWER i 
TEż UKRADLL 

Eugenjusz Sabaliński (Czernia, 
kowska 150), goniec. wszedł Jo skle· 
pu na rogu ul. żelaznej i Chmiel­
nej, pozostawiając rower, zabez­
pieczony zapomocą łańcucha, na 
ulicy. Skorzystał z tego jakiś ilo­
dziej i przeciąwszy łańcuch, ukradł 
rower Nr. 114?9, wartości 180 zł. 

Poszkodowany zameldował o kra­
dzieży w V komis. 

~ia tvtochow z dzikiemi szuep-..oi kalle. ' go, stanowiącemi jej bazy amuni· 
aruharskiemi uamiestnika cesars.;:ie K05ClóŁ ZOSTAŁ cyjne. 
go tlurry, i.:tóry wziąw:;zy 7 jeńcó.v ZBvMBAltDOWANY Sensację wywołała w dniu wczo-(:O~nął się w głąb kraj ur.Jeńców tych Na froncie południowym nieustan rajszym wiadomość o od'wołaniu z Jłurrll rozkazał &trącic ze skały. Po- nie trwa niszcz~ cieli.kil praca samo ;rontu gen. de Bono i o mianowaniu nieśli śmierć w strusznych lllt;czur- lotów włoskich. W miejscowości B11 ;.ownouowouz11c)' ID kampanji mar-
1 iach. gauur (na półn.-zach. od SassalJa •załka Bauoglio. Według źródeł wio 

Czterv ofiarv katastrofy górniczej 
Wczoraj wydarzyła się ka-1 nocy do odkopania trzeciego 

tastrofa górnicza w kopalni górnika, niejakiego Jędrycy z 
Karsten-Zentrum na śląsku po Bytomia. Doznał on tak cięż­
stronie niemieckiej. kich rau, że po przewiezieniu Włosi uie zdecydowali się takte 

dotyc11czas ua przeprawę pr.i:ez rze­
kę 'fakazze, na której .lewym l>r.t1t" 
gu zn11juują się ogromne ilości woj­
ska abisyl1skiego. Na środkowym 
qatoiniast odcinliu huntu półnucLe­
go trwa nieustanny, gorączkowy 
mursz włoskich oddziałów; zuohyt11 
zostula miejscowość Antalo (20 km 
na pul. uu Atiikalle), a w 'okolicarh 
Ambalaużi doszło Jo killi,u starć z 
nierel!ułarnymi żołnierzami ras J(b.:;-

nech) zrownanY, został z ziemią ko ;kich rola gen. Je Bono skol1czyła 
ściół koptyjski, do którego schroni ·;ię z eh'~ ilą zaji;cia Ma kalle, a "' 
la się ludność. Liczbo zah>tycb jest . lłlgl'Oc!': za zwycięski marsz otrzy­
O$t·omna; kancetarja Nel?u~a wy· 1nał on nominację na marszałka; 
srała depesze rlo (~<!uev. y i W ut)' ka , euuocześnie żywo komentowany 
nu z p1-. 1śbą o m~erwen~je w sp_i:a· iest fakt przybycia do Hzymu słyu 
wie celowego nii;zczema przez Wio .1ego lotnika marsz. Balbo, który 
"h6w świąt_,· n kopty jsk;c.1. ,.1eini funkcje gubernatora Libjt. 
Postępujące naprzod oddziały wlu •• 1111·sz. Balbo mu otl'Z~ mać, jak sły 

skie zbliżają się coraz bardziej od .:.dac:, dow.odz(wo frontu po.udni?­
linji Harrar - lJ.lJużiga, ktiirej A- weg~, gdzJe dot). c~czas<_łwa s~tuacJa 
bir.yl1c;,;}'~Y. pod osobJ-;!t>Ill , Jowót~z-1 zdan1.e~ A'mssoubłego Jest we~da· 
twem .Negu:;a mi.Jłłt Jak zapow1e· walaiaJąca. 

. • I 

Wi;kutck zawalenia się chod go do szpitala zmarł. . . ; , 
nika zasypanych zostało czte- Pod gruzami w~gla znaJdUJe 
rech górników, z których się jeszcze górnik Kleinert z 
dwóch wydobyto po 5 godzi- Miechowic. Akcja koł~mny .ra 
nach. Doznali oni szeregu ran. towniczej trwa dalej. Istnieje 

Acja.. ratunkowa przy wy- jednak mała nadzieja wydoby 
dobyciu dalszych ofiar kata- cia zasypanego górnika przy 
strof Y. doprowadziła pkoło pół . ż>:_ciu. . . 

Biżuterję - i artystyczną robotę jubilerską najsolidniej i najtaniej 
w firmie 1,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 

' . 
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"-- .dl Czeni 1est dz•s nue1ska p•ekarn•a 11necllanu:zna? 
JASNOWIDZ J 'li .. k' . . k . ..) d · · h · . 

J
aki, hł . tk ł . . es · ~ mieJS IeJ pie arm uo czasu wy ostama ie , i>rze· j Przy1rzyjmy się teraz ohec- skiej piekarni. Kto go sprze.-

n I
. s ck 0 :r>tkiec k~le ną . mi Jest coś ciekawego, to przede- suwają się wolniutko po ta- nem u wyglądo·wi piekarni daje i w jakich ilościach? 

a u icy ar e re amowa. wszystkiem a ·me h · y • · C · ' · b h · · k" · t · · d · Z 'l · t 2"' · 
M

. t · u r·ii·· k. . s m c aruczn smie. zas prze3scia oc en- mteJS Jej ze s rony JeJ z1- oao nej cy ry .:o tys1ęay „ is er n 1 iam, zna om1- wy 'ek 'ee y k · · t · d l · · · „ · • k'l 
0 

• • • • • · ty grafolo chiroma t h P1 P1 z wa. a przez piec p s Je nocze- s C'J.'ZeJ orgamzacJI, JeJ ren- i ogramow, mstytuc1e mieJ-
notyzei tu~~ież 'asno~fJz. 'Kf6 Jest, w tej .produkcji c:hl?- śnie c~ase.m w1 pie.ku. Tr~a on to~n.<?śc~, a pr~edews~yst~ie?I skie z~ierają 12 procent, in-
wi prteszłośĆ t~ , . . , , . ba cos, co metyłko zadzl'wia przeciętme 45 mm ut. Liczne opmJI, Jaką Cieszy się wsrod stytucJe społeczne 12 proceńt. 
p~zyM:łość. z ~ha::k~:~s~i=~~ n~e~ł.,-chanym post~p~m ~ech- okienka ~ieszczą~e si~ 1!~ r~esz warszawskich odbior- Re~ztę .czyli 76 J>roce1!t sprze­
mtetesujących cię osób oceni lll~l, ale Jednoczesme cieszy z~wnątrz ~ieca, d~Jl\ mozno~c cow. daje się dla odbi?rcow pty~ 
ich charakter i uczucie". ~azde~o konsumenta · faktem, p1ekarzo~vi b~da~ dokładme W chwili obecnej, zatrudnia '":atnych, zaop~t~uJąc prze,·-az 
Poszedłem pod wskazany na ~e pieczyw? produkowane proces p1eczema 1 w wyp~d- piekarnia miejska około dwu- n~e prze~iesc1a Warszawy. 

kartc~. adre~. Przyjął mnie je- J~st. n~reszcie w warunkach k~ np.! gdy~y ze .względow stu ro~otników. z tego połowa . Ta <!statma .cy.f ra 76 P.roce~t, 
gomosc 

0 
niesamowitym . wy- h.1g1emcznych, .h?z pomocy, n1edoc1.ągmęc techrpc~nych za pracuje na miejscu przy wy- Jest mewąfphwre znakiem, ze 

glądzie. niezawsze. }Jrzec1ez czystych, częło się, przypal~c 1 t. .P· - pieku, a pół owa przy ekspedy· gatunek t.~wnr!l magistrac~i~ 
· - Czem mogę pa?lu usługi- rąk l?dzk1ch. • . przerwac na chwilę wypt~k. cji i rozwózce. go podntosł. s1'? w ostatn1.cl:l 
wa~? _ spytał zaciągając „z St.01my ~a powietrznym Go,towy ch}eh dostaje s!ę ~o Jeśli idzie 0 uposatenia row czasach wyb1tme: skoro m1a-
lltlgielska•·. kruz~anku 1 ~poglądamy na koszow, kt~~e przesyłają Je botników, to w stosunku <lo sto przeko!łalo się do chlel?a 
-. Czr ~a!11>Y. mógł mi prze- rozłoz~ną u stop naszych ol; do ekspedycji. . całego rzem słu iekarskie· magfstrnck1.ego ~ak dalece, ze 

pow1ed~1.ec ~a~1 numer wygra br~'Yi!1.1ą halę !ahrycz~th z kto Wypiek chl~ba .pszennego 1 go nie 8~ one' !ajni~sze. Zresz- i_iahywa go 1 spozyw~. F~tem„ 
Da loterJ1 na)wJę~szą wygra;nę. reJ h~Je. do. gory zar 1 trµdne hułe~, dokonuj~ się w ten ~am tą traktowani są oni, jako pra- ~e chleb mag1~track1 sprzeda­
.• -:- Dlaczego me? To kosztu- do zmes1ema gorąco. · . s~osob, co wypiek chleba zyt- cownicy maaistraccy i korzy- J~ w Warszawie około 70~ skle 
Je ~O .dotych.. . • . ·Nic tu nie widać, tylko·.)u- mego. . stają ze sta:ek ogólnych. P.ow .P~Y;Watnych, pow1_nien 

-:- Pame William - zdziwi· dzi krzątających się koło ma- A o czem zapewne tmesz· . . . su: dzisiejszy zarząd mlASta· 
łem się - pan mi chce za 20 szyn tryl:iy zbiorniki prze- kańcy Warszawy nie wiedzą, k Sądząc dztsieJszą gospodar- niewątpliwie cieszyć. 
złoty.eh sprzedać tajemnicę, wod;. ' ' to chyba o tem, że miejska pie- ę pi~karni miejskiej bez- Uciecha ta nie może jednali! 
kt6ra jest warta .miljon? Dl~- Człowiek•robołnik jest tu karni~ .m~chaniczna W:Yfieka stronme, n~I~~~ n;iimo wszy~t- doprowadzać zarządu miej• ' 
czego pan sa~ ~1e postara się jedynie siłą nadzorującą, móz r6wn~~z cias!ka· T~n dz1a pro- k?, podkreshc JeJ usp~awme- skiego. a przedewszystkiem . 
o te~ numer l me wygra?! gietn, który czuwa nad racjo- du.kcJt. uwazany Jest wpraw- nie I pos!ęp pro~~kCYJ!IY· O~ wydziału finansowe""o do prze 

M1ste~ ~illiam rozłożył ręce. nalnym postępem produkcji. dz1e za produkt. p~boczny, ro~1:1 ~9~4 WyPtek piek?-rm jaskrawinnia tej dobrej sy­
-:- Widzi pan, czeo-o się ni~ Przydzielony nam s_pecjal- przy wykorzystr~m CieJ?ła po miejskieJ w~rosł ~ 8 łysię;y tuacji, wyrażającego się w po 

tob1, łehy dogodzi,ć, k1ientowi„. nie majster, oprowadza nas zost':lłeg? po wypieku pieczy- na. 22. tysiące kiłogr~mo~ st4ci wygórowanych pozvcyj 
Jego szłachetnosc mnie wzru po wszystkich oddziałaeh i wa .zytmeg?. . · . dzie!1!11e. C)fra ta ~EeJ~UJe w budżecie placówki, k"tóra 

tzyła. . . poznaje z całym przebiegiem <;ia~tka piekarni ~echamcz- ~ało~c wypieku, tak ztŁnięgo, właściwie zaczyna się dopie-
-. Nie. p~1~ -. za~~ła.łe~ wypieku mechanicznego. neJ me wycho~zą Jednak n~ Jak ~ pszennego, przyczem na ro odradzaC. 

- 111e chcę JUZ wtedziec Jaki M k„ kt, · . k . h rynek sprzedazny. Jedynymi wypiek pszenny priypada t5 O tych ,.,,,zórownnvch ż„ 
1 N. . ą ...., ora w pie armac · h db · · · f l do 20 t · · J .... 

7 
,• D!1merb~yg~a. te ma~ tskum1e dawnych leżała zazwyczaj W Ie . . ok. lO~~amtytl są. szp1. ak~ C' kpro~~n. daniach wy ziału finanso-

111& ~a 1erac:: eanu ma~ą U-„ skrzyniach o bardzo ograni- m1e;s Je .1 lllS UCJe Ople i ie aw1c zapewne będzie I wego pomówimy w nastę~ 
· Mister William zaniepokoił czoneJ' wentyl „ p . społecznej. Czytelnika zbyt towaru miej· - nym numerze · el~ . . aCJl, . rz~siewa · • 
-Więc poco pan przyszedł? się tutaJ w o~pow;1edmo n~-
- Niech mi pan powie o IDQ grzewanych zb1or01kach, kt?• 'kand:.I to•••arzrsk·1 Ul Nowrm J k 

l•ej przeszłości, teraźniejszości re ZRJ.'OID?Cl} rut przeDOSZ\J' ' Ili • W . or u 
przvszłości. do zb1or!11~ow wag~wy~h; ~o 
Ch: t ·ąi . re odwazaJą odp«?w1edmą ilosć W tych dniach w jednym z zadzwoniła do policji ohycza- bywają się w nocnych klu" 

'l' k ll'Oman h ":il mnie zj potrzebną do jednej dzieży i teatrów nowojorskich odhy- jowej i opowiedziała o mają- bach. Związek ma zamiar po­
s~ ~~ ~~j; dło';j I ~:~y;Ó. za naciśnięciem konta~tu elek wało się przedstawienie zam- ' cej się odhyć „nagiej masktra wt?rzyć to przedstawienie w są 
wić: tcycz?ego •. . przesypują ~~kę knięte, ~ którego dochód -m iał , dzie". W ten sposób doszło do dz1e, by sędziowie mogli na· 

_ Pan się urodził ładne kil- przestaną l ogrzaną do dziez. iść na rz~cz żw ~ązk,u-- u ty- skandalu .• w który · ~t )Vmie- ocznie się przekonać 0 jego 
kadziesiąt. lat. temu. Przyszedł . Tu dopiero pr.zewody r?r_?- stów malatzy. N~ wioowni by. stany cały szer.eg najwybit- skro~n~ś~i. Wiele wybitnych 
pan na świat Jako chłopiec, Ma we doprowadzają do dz1ezy ło około 800 osób, prze,vainie niejszych osobisto~ci Nówego ~~oh1~tosc1 Mtt>WOłnie zgło· 
musia pana bardzo kochała, wodę. :mężczyzn, nale:!4eych "do haj Jorku. Sprawa jed1111k tta tern stło się do sądu w charakterze 
ale jak pan miał trzy miesiące Proces :wrgniatania ciasta bogatszych, miejscowych jeszcze się nie kończy. Zwią- świadków. Rozumie się, że bę 
:wylała pan!1 raz niechcący gar o~byw.a się przy pomocy spe: warstw. Program składał się zek zaska1·żył do sądu postę- dą zeznawali na korzyść 
nek g()rące1 wody na głowę„. CJalneJ maszyny zaopatrzonej ze skeczów i obrazów wyko- powanie policji. Twierdzi bo- Związku. 

- Nie!rzypominam sobie. w długi dwuramienny drąg, nanych pl'Zez artystów mała- wiem, że prze<lstawienie było Cały No'ry Jork z napię­
~ Ską pan może pamiętać? poruszający się miarowo w rzy, członków zwi~ku. o wiele skromniejsze od przed ciem czeka na ten niezwykly 

Pan miał wszystkiego trzy mie- mącznej masie. Podczas jednego ze ske- stawień, które codziennie od- proces. 
sięce! Pot~m fan chodził do Proces w~gniatania trwa kil czów na scenie ukazało się 5 ------------------------szkoły i wyrós pan na przy- ka minut. a po jego zakończe- zupełnie nagich dziewcząt, 
stojneg{) mężczyznę. z żoną„. niu, dzieża z wyrobionem cia- które po odtańczeniu skrom- Na n1ale l wokandzie ••• 

..:... .ta nie mam tony. · . stem przesuwana zostaje na nego tańca, oświadczyły, że 

Serce hobletg . ...... Wiem lepiej od pana! z.„ szynac~ do aparatów rozsyłają niebawem zjawi się przed pu 
t ón4 odpowiednią dla siebie cych ctasto po odpowiednich blicznością znany karykatu­
pąn §ię jeszcze nie spotkał. To maszynach. - rzysta Sogloy . . Kurtyna zno-
wszystko ~o. d_o P!~eszłości: A , Wszystko dzieje się w spo- wu poszła wgórę i zdumionej (A. E.J Jak zdobyć serce ko - Daj mi insze pytanie. 
teraz terazmejsz~sc: P!ln J~st sob .zn;ech~nizm~any. Maszy- publiczności Ukazał się za- biety - to zagadka. · Niezarv- - Dobral - uśmiechnął lit 
k!łwaler. Panby ~ię chciał oze- na odcma ciasto Jednej ustało- miast karykaturzysty poli- sze jednak ten ma powodze- zroycięsko pan Sosnoro:ski dó 
!11Ć tylko _pan ~ię waha. P~n nej wagi, maszyna nadaje od- cjant. Nie był to żaden akior, nie u kobiet, kto potrafi roz- milczącej panny Stasi. - Czte 
1est ~nerg~czny 1 panhy chciał mierz~nej masie formy bo- a prawdziwy poliejant. Zdjął roiązyroać zagadki. rech frajerów zasiadło do sto-
zrohlł Dl8Jątek. chenkow, maszyna przenosi je .czapkę, ukłonił się publiczno- W skazuje na to roypadek z lu. Piąty rolazl ppd stół i na-·-

. - O. t~! . . wreszcie do kło3ZÓW fermen- ści i oświadczył: „jestem po- panną Stasią Pączkóroną i jej rachował tylko 1iedem nóg. 
-'Y1dz1sz pan Jak Ja wszy~! tacyjnych. licjantem". dwoma adoratorami, Wada„ tua~fem sposobem to mogło. 

.kc- _wiem!„ A tera~ pr~ys~ło~c Z kloszów fermentacyjnych, Publiczność sądżąc, że ma roem Szymoniakiem i Edmun-
·Ma1ątek .l'an ,zrobi._ Ozen1 ~1ę w których ciasto urosło, prze- przed sobą aktora, wybuchnę dem Sosnoroskim. - Choroba roie. jakiem •Po. 
~a:11 z kobiet], i będ~1e pan miał chodzą bochenki cło pieca. ła głośnym śmiechem. Pol i- Otóż pewnego razu royżej Robeml - mruknął pa.n. W ac•, 

1~ieca. Wóg e będzie pan szczę 0amo urządzenie pieca jest cjant cierpliwie czekał, aż wspomniana trójka 6paceroroa lam. 
& iwy.• . . _ również bardzo oryginalne. śmiech umilknie i znów pow- t Al · h · · d b - Takiem apotKJbem, ie Bię ~" t W ll k , ł W a po . e1a~ ' '!1-'<f. zy 0 ~'!1-a pomylił! No midzisz. jy ace'-• 
.• tis erk· . t ta1!1 1s.,oiknc~y .ody Foremne bochenki chleba tórzył poprzednie zdanie: „Je panami tocz!/! si~ cichy bo1 o żeś slab!) na rozumie: !\",, 

łłl em z ieszent isc 1 p a- n~e zatrzymują się w piecu na stem łolic~· antem". To znów serce panny ~tasi. . . . 
em mu · dn · t w~"o ało uragany s'm1·ecJ u w· W . k? -ó ·z A tera Jeszcze iedna zaJJ.ad• . • . . Je em i em sam )Jr. miejscu, ; -• 1 

• - iesz, ace - „. roz k J k · „ · ~ . · 
„ - Niech pa~ okr~śh uczu~1e ani chwili. Od czasu włożenia Śmiech wyprowadził go z P.an. Sosnorvs~i. - Wic!zi m! 'cl: t~ba 1aes!.1'eomz'!wa po11~ 
i ch~akter te1 kobiety. ktora ich do rozpalonego pieca, aż równowagi i wrzasnął z ca- się, ze parina Stasia koniec kon Y .ą, . „ ~ 
to puiała. łej siły, że jest prawdziwym cem mtiie wybierze. No, bo ci'}- - Nie "?'e'!'-. . • 

Chiromanta z powagą przej policjantem, że przerywa bie to żądnem /o.sonem wziąć - J~ tez m.e, lł?rem. Znakiem 
rzał list. - Bo cheiałem sobie zakpić przedstawienie i areszt'uje na nie może, ponieważ żeś na ro- tep,o niema roznic:yl 

_..Ta kobieta pisze do pana: z pa;na. · g~e gids)'.. Lec~, i to oś"!iadcze zumie nietęgi„ . Oburwny pan WaclafD .X~. 
"Ty idjoto!" Niech pan spojrzy - Ja t~ż! ~ne publicz~osc przy Jęła ze _ żebym. cię ni~ ·sztuknąl, czyl na złoślimesp . kolt-gę. 
na zakrętas przy literze „j" w . - ~ame - rzuciłem ostat smiechem. Ciągle Jeszcze przy Edek Chwycił ~o z~ kark, ~u~lc~żyl 
słowie ,,idjoto". On wyraźnie I n1 P?C1sk. - qzy_ pan _ja~o j~s puszczał~. że to jakiś dowcip · T lk • na laroc:e i obił na kmasTU! 1abl 
wskazuj~ że ta kobieta jest noWidz przew~dz1ał, ze .. J.a me nv skecz. Nagle z za kulis wy- W- „_ Y 

0
h przeNz. nerroo'l!, ko. -

·1 eh dr · d ma p h sŻło 20 policJ· autów i nał i -I ac~u ~oc any: ie masz się Wynikła z; tego &prawa sndo sza· etna, mą a l bar zo pa m. rzy so ie· grosza 1 ze pa ło rzeraz· n , d . 0 Y co obrazać, pomen>~ż _że praro -i na kocha. nu me zapłacę? .I> • o )m z1ewczętom dę móroię. Zresztą zara sam zo roa, ro której panna Stasia my-
- Ależ panie - zaśmiałem ~i~ter William pobladł ze ka1Cłank1 na ręce. baczi sz stępowała jako świadek. 

się - to pisała moja żona, któ złosc1. Co skłoniło policję do takie y . . Opowiedziała prtebi~g cale. 
ta ode mnie uciekła. - Ja panu wszystko kłama go wystąpienia? Poro!edz no W~ek, dla prze gq zajścia i' za.kończyła ri> na.. 

- No to co? Właśnie dlatego łeml. - wrzasnął. - Ale teraz Okazało się, że żona ,jedne:- konania, co to Jest: ma trzy stępujący sposób: 
.że jest szlachetna uciekła. powie~ prawdę! Pana wkrót- go z widzów prosiła męża, by pary skrzydeł i fruwa? - No i koniec końcem my.. 
, ·: -Ale pan mi mówił z ręki, c~ we~m1e ~bolera, pan. 1!dech- ten wieczór spędził z nią. Ten - Tr:zy pary s/crzydel? Cho brałam pana Wack1:t. Bo c/Wć 
ie ja nie mam żony! - sypa- mesz Jak :piesi Tylko nie odra- jednak nie chci ał się zgodzić. lera mie, co to jest. faktycznie ua rozumie slabosil 
Iem dalej chiromantę„ Z1;1, pan su~ przedtem porząd~

1 
Wolał pójść na to niecodzien- - A trzy roróblel ny, a.le w ręk·u mocny. A z ta-

- /ia mówiłem?! Pan sam nie oom:eczyszl ne przedstawienie. żona do- Pan W aclaro aż się spocil ze kiego to żona ma pociechę, po 
mówi r 1 Nopolen Sqdek. wiedziała si._ o tem. Z zemst.Y. złości. meważ że cldop ro.łłatn11l 

• 
• 
" 
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~aJ: doriosilifa1g, 11a Amw11olu .tanie niezadługo ·kosztem około 120.ouo ilotych Dom /'racg 11111e11111 ka. f'ar• 
il!Jnala Aleksandra Kakorvskiego przeznaczony dla bezrobotnej młodzieży. Na zdjr:ciu - fragmerit uroczg1to,cl 
10muro1oania aktu erekcyjnego. Na pierrv1zym planie ks. kardynał Kako11Jski, nuucju11 papie1kl m1gr. Mar• 

maggi i ks. biskup pulowg Gawli11a. 

~,_c_z __ T_E~R..;;;.Y_O~C..;;;;Z;..,.;;Y::._ 
Intymne rozmowy lksd z Czytelnikami ~ 

lffilo§C i ·a.-nbicja 
Z działo "W cztery oczy" 

!nogą korzystać wszyscy Czy· 
telnicy, . nadsyłając pod adre­
sem Redakcji „Ostatnich Wia­
domości„ list, na który otrzy· 
majq radę od znakomitego 
znawcy psychiki ludzkiej. Od 
powiedź otrzyma bezwzględ­
nie każda Czytelniczka, <"ZY 
Czytelnik. Prosimy, aby listy 
były pisane wyraźnie i atra­
mentem.. 

* 
,,żyrardowianka" 

nam: 
pisze 

sznie, i nikt inny nie zdoła 
skrócić mego cierpienia, jak 
tylko ten, którego kocham i 
kochać nigdy nie przestanę. 

Pomimo, że jestem tak mło 
da (mam zaledwie 17 lat) a ży 
cie bez mego ukochuuego nie 
ma już dla urnie żadnej warto 
ści ani też uroku. Oorudź mi, 
kochany Redaktorze, bo wy­
znać mu swej miłości nie mo­
gę, gdyż on i tak u tem wie. A 
chciałabym być z nim tylko 
choćby przez kilka chwil, sły· 
szeć ten piękny jego głos, któ 
re go słuchałam, kiedyś z roz­
koszą". 

Pisze Pani: „Ja, jako kobieta, nie 
mogłałll mu się narzucoć. ~1usiałam 

takte pokazać swoją ambicję". Wiei i 
ki błąd. Z tego wynikałoby, ie męż I 
czyzna ma prawo „nar-.tucać się", a 
kobieta nie. Ale jakież w miłości mo 
że być wogó!e „narzucanie się" i ja I 
ka „ambicja''? To sq wszystko 
pojęcia z innej dziedziny. Fał­
szywie ujmowane, zatruły już 
niejedno go1·ące i piękne uczucie. 
Niema i nie powinno też bł'ć w 
prawdziwej miłości mowy o Ja~iej­
kolwiek „ambicji". Pojęcie to ma 
zastosowanie wszędzie, tylko nie w · 
miłości. W miłości bowiem nie masz 
innej „ambicji", niż znów to samo 
zdobywanie lub d11żeuie do zacho­
wania przy sobie ukochanej istoty. 
Skoro miłość Pani jest w dalszym 
ciągu tok żywa, walczyć o odzyska­
nie ukochanego. Sposób nato 
jest mnostwo. Napisać mu to wszy 
stko, co runie. A jeszcze lepiej po­
wiedzieć ustnie, otwarcie i śmiało. 

Na1rodę Nobla m dziale Chem}I ra rok WJ' przyznano prof. Jolllot f /.;l 
&o małżonce lre1&te J olliot Curie, ctir er A. p. Mur )i Sktodow1kiej Curi.. 

Laueralótv przedata10ia naaze zdjęcie J 

Obrazek z ostatnich rvgboróro do Parlamentu angielskiego; które przyni,,.. 
sly rządowi jedności narodorvej rvybitttą przewagę, około 2§0 marulatónt 

Od !Jlłodośc:I do starości b~dzlesz mleć Z J) R O W E Z ę B T 

Używaj stale A G A T O L past~ do zębów ST. GÓllSKUGO 

„ W ubiegtym roku, będąc na 
zabawie ujrzał.im ładneg0 
chłopca o pięknych czarnych 
OC1:ach i blond falujących si~ 
włosach. Uśmiech jego był 
i.nk ujmujący.„ Muszę przy· 
znać, że nosek jego był zlek­
ka zadarty, ale także doda­
wał mu uroku. Niemożliwe, 
żehy której kobieC'ie nie zaim 
ponował swą urodą. Wygłą· 
dał poprostu czarująco. 

Golqota n1lodej dziewczqnq, poszukującej pracq 

Pier sza ... 11osa.da z kaUcią" 
Jak się dowiedziałam kole- Jest to niezmiernie ciekawy pa- kilku fragmentów, które moż- noc, dobijali się przez pomył-

gował z mym kuzv. nem .. „ któ miętnik młodej panny, szukającej liwie dokładnie, chociaż z po- kę pijani goście do naszych 
b I na bruku warszawskim uczciwej h h ł h · f 

ry y razem ze mną na tej pracy. Pamiętnik tem ciekawsz), minięciem s.wzególów, stara- drzwi i trze a yo ie mor-
zabawie. Więc po chwili, zo- że o:l początku do kJńca prawJzi- łam się opisać, by przestrzec mować, że się omylili. , 
stał mi przedstawiony. Nu wy, kreślony szczerze, bez preten- przed niebezpieczeństwami, Czasami w nocy, najczę-
1m1ę miał Ignacy„. Po skoń- sji, a nawet bez świadomo;ci, że grozącemi młodej kobiecie. ściej w soboty, święta i w 

· b · d d 'J uj::zy kiedyś światło dzienne. WS W h d h czoneJ za aw1e o prowa z1 Autorka, w słowach prostych i PIER ZE ZŁE IEśCI. pierwszyc niac miesiąca, 
~nie d<;> dom_u •. a gdy P.rzy po porządku wydarzeń, odsłania w nim Gdy straciłam ostatnią pra- kiedy była wypłata, zajeżdża-
zegnanm usc1snął m1 rękę, całe dno nędzy zastępów tych opu- cę, miałam trochę oszczędpo- ły auta do samego rana. Pija­
c:zułam, że serce me zaczęło szczonyc~ zdany~h ślepem~_l~sowi, ści na książce P. K. O., które ni mężczyźni hałasowali bru-
hić mocniej. mło?'y~h istot, ktor-: po w_yJsciu ze służyły mi za kaucJ·"'· Pewna, talnie i, klnąc naJ·gorszemi wy-

p . . 'd . ł I szkol 1 domu rodz1c1elskiego, szu· " 
o~imo ze Wl zia am g!' kają pracy, do której mnją prawo. że znajdę odrazu posadę, da- razami, przewrt..~ali się na 

zaledwie raz, lecz wzbudził Ale takich jest coraz więcej, a łam ogłoszenie do „Kurjera" schodach, że dom drżał. 
we mnie takie dziwne uczu-1 pracy coraz mniej, więc o szantaż i czekałam na wynik, codzien- Takie było otoczenie, ale 
cie; że narzeczony mój (które nietr!ldno. lJcz.ci~ość k!>bieca jest nie wyczekuJ'ąc na ukazanie nie zwracały8mv. nato uwagi, 
go nie kochałam wcale od cza- narazona .na c1ęzką •. Pr~bę. Pracę b ł 

. ' wypada meraz okupie ciałem. się nowego numeru. Co się na- ponieważ to y stan przeJ-
su kiedy poznałam swego Pamiętnik rzuca na tę pouurq rze- słuchałam rozmaitych opowia- ściowy; niedługo będzie posa-
Ignaca', nie miał już dla mnie czywistość światło prawdy. dań, podczas czekania na ga- da i o tych cz·arnych chwi-
żad~ej ~vartości, tak że zerwa Mam lat 25. świadectwo zetQ, i to takich nieprawdopo- lach można będzie zapomnieć. 
łam z. ntm· średniej szkoły, kursy buchał- dobnych, o przeżyciach tych Najpierw znalazła pracę po-
. Dązył~m, aby móc bvć przy teryjne, kursy pisania na ma- młodych kobiet z różnych sfer, mocnica domowa. Poszła do 
tym, kto7k z~'~ład~_ł mdjm szynie. Obecnie poszukuję że wprost wydawały mi się domu żydowskiego. Inne nie 
sercem c~. owicie. . tez~ ·u- pracy. Przyjechałam 3 lata te- niemożliwe, gdyby nie to, że chciały jej przyjąć, jako by­
ro cel ID?J został o.5Iagmęty, mu z Poznania uzbrojona w wkrótce miałam je doświad- łej „marjawitki". Krawcowa 
- łeczlednte .trwk~lłko to z~y~ dłu różne świadect~a. Początko- czyć na sobie. przyjęła miejsce u cuclzoziem-
g_o, za wie 1 a miesięcy. d ł k t · M' k ł d k l ' co'w do dzieci. Wkrótce też p 0 pewnym cbzasie _ niewia- wo a~a am ?r~pe YCJe, po- iesz a am wte y w o o i-
domo, co za zmiana zaszła, tern miałam Z8;Jęcia d~rywcze, cy placu Kercelego, odnajmu- i ja dostałam „posadę", jako 
gdyż mój ukochany zaczął ~arz~c o stałej posadzi~ urzęd jąc kąt u. babulinki na pod- ~aszy?-istka za 80 z~c;itych_mie; 
mnie unikać. Chociaż był to IllCZ~l. o~ rc;iku. stra~iłam o- daszu, w jednopokojowej fa- · s1~czme, w red.akCJl Jakiegos 
dla mnie cios bardzo bolesny, statme _za.Jęcie I szu.kum na- cjatce. Oprócz mnie, wynaj- n~eznanego mkomu czaso-
a.re jako kobieta, nie mogłRm daremme pracy.. , mowały „pomieszczenie" jesz- pisma. 
nurzucać mu się swoją miło- ~os. , samo_t~e~ koh1~ty w cze dwie młode kobiety, pra- PODEJRZANA 
ścią. Musiatam także pokazać w1elk1.em miescie,. ktora po- cowni~a domowa i krawcowa. „SKROMN03ć" PRZEDSIĘ-
swoją ambicję, pomimo, że szukuJe P«?sad~, ~e~t w~rosł POŻĄDLIWE PIJAKI · BIORSTW A. 
go koc11ałam. W ten sposób za okropny 1, n~1lep1eJ ~noze t,o !-! DRZWI., Gdy otrzymałam list z odpo-
ko?iczyło się - ~ni~wcm. zobr8:zo~vac parę faktow, kto-, Wszystkie szuka.ły,smy p~a- wiedzią na moją ofertę, bym 

Od dnia nasze"'o ro=stania re m1 się wydarzyły podczas cy, przez cały dz1en, a wie- zgłosiła się osobiście, zdawało 
z bardzo wesołe'} stałam się mojej wędrówk~ za _Pracą, i czorem wracałyśmy na pod- się, że tym razem coś napraw-­
smutna i zamyślona, zupeł- przyf°:~Z?zam, ze t~k1 los spo- <lasze, ostrożnie stąpając po dę zm-.lazłam. List był z pie­
nie inna, niż dawniej. Mówią tyka mejedną kobietę młodą, skrzypiących, drewnianych czątkami, wyglądało to na po­
mi, że strasznie zmizerniałam, samotną i zdaną na własne si- schodach. Dobra babulinka rządną firmę. Udałam się pod 
cho.ć czu,ję się dobt"ze. a iylko ły. Do jakiego stanu móralne- dbała pilnie o honor swych lo- wskazany adres. W bramie nie 
serce mam chore. I choć serce go może być doprowadzona katorek, tern bardziej, że w było żadnej tablic~ki, czy na­
me płacze, rwąc się na strzę- kobieta bez pracy, niechaj l sąsiedztwie mieszkały prosty-· pisu, gdzie mieści się ta insty­
py, kocham i cierpi~ tak itra· wiedz!\ wszyscI na podstawie tutki i nieraz, już w ~Óinll tucja. Pan dozorca także nie-

„ 

bardzo się orjentował, ale mo­
wił, że "to pewnie ten pan na 
czwnrtem piętrze założył coi 
takiego". 

Idę. Dzwonię. Słyszę głos: 
- „Proszę wejść". W hiur..:e 
znajduje się dwóch panów. 
Pod oknem biurko, obok sto• 
lik i maszyna do pisania, sof• 
ka, tualeta, szafka. Wygląda 
wszystko solidnie. · Telefon 
przy bi ur ku. 

Starszy pan, to kierownilt 
administracyjny. Drugi, mło„ . 
dy człowiek, niski i krępy, do„ · 
syć porządnie ubrany - to. 
pan redaktor. Wyglądał ra• 
czej na apasza lub opryszk~ 
typ trochę podejrzany, ale -
myślę: pozory często mylą • 

Przyjęto mnie odrazu. Mu" 
siałam złożyć kaucję 200 zło• 
tych, bowiem praca moja po• 
legać miała również na inka„ 
sowaniu pieniędzy od kolpor­
terów i za ogtoszenia. Zauwa· 
żyłam, że wystarczy eh yba: 
książeczka P. K. O. z odpo· 
wiednią sumą, ale przekonali 
mnie, że to jest tylko „prosta 
formalność" pieniądze będą 
leżały w biurku. Mam złożyć 
dwie fotografje, gdyż wyda­
dzą mi legitymację, jako pra­
cowniczce. · 

Praca nie była ciężka. Poga­
wędka od 9-ej do 2-ej. Przy­
chodzą różni interesanci i 
współpracownicy. Wtedy pan 
naczelny redaktor wychodzi 
z nimi do korytarza, by roz­
mawiać bez świadków. Coś 
ukrywają jeden p~zed dru­
gim. Ale o tem w jutrzejsz.vn 
numerze,. 

• 



• 
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. AndrzeJ Szarv 

Za_ g·rzechr matek 
ll'zru.1zająca traqedja w rodzinie kslążecej 

W k°'t'fele PP. Wizytek w Warszawie odbywał 1łę bo.. 
gat)' 'lub. Jedna z naJpięknie~szycb warszawianek 19-let· 
nia Krysia Alicka, o za<·bw)·caJą<'ej urodzle · wycbocl7.iła za 
m,i za 0-letniego P1twła księcia Runiewicza, dziedzicu 
jednej z największych fortun magnackich w Polsce. Mał­
łe{111two to brio wielkq sensacją, zwłaszcza prze,: wzgląd 
aa r6żni<'ę wieku i majątku m1ęd7.y małioukami. 

Już podcza11 ślubu był moment, ~dy książę nagle J>O. 
blaoł str1tszliwie i bvł bhski omclleuta bez żadnego wiiło· 
meKo powodu. Sam też tefio nie umiał sol>ie wytłumaczyć.~ 
Priykre to uczucie po1cbw11i minęło bez 'ładu i niepostrze· 
te nie. 
Państwo młodzi tegoż wieczora pojechali samochodem 

do iamk1.1 książę<'ego Zieleniewie. Ich noc poślubna przer· 
wana została w 11posóo 1liwnle tragiczny, Jak tajemniczy. 
W pewnej chwili 11tary sluga Bartłomiej usłyszał przera· 
źllwy jęk kol>ieey Cdy pobiegł do symalnl księżnej, za­
stał ją zemdloną na łóżku, a księcia na dywanie. niedaj"­
cego znaku życia. Pobiegł do telefonu, aby wezwać leka· 
na. <;dy wrócił p(l kwarlransiflt zastał ka1ężuę w tym aa· 
aym 11tanie. Natomiast k•ięcia nie było w pokoju.„ Ani 
w c.ałym 7.amku ..• 

Przyl>yły lekarz ocucił kslęinę. l ona i wszyscy do. 
111ownicy łamąli sobie głowę nad tem, co mogło stać się 
i ksh:ciem, zwłaszc1a. it> wraz z nim zniknął jego samo­
chńd. Książe wrócił dopiero o~ drugi dzień. Przyszedł do 
pokoju księtny i zapytał, jak sobie wyobrata ich dalsze 
JKJł_ycie. · 

'/. rozmowy między małżonkami wynikło, że tajemnicze 
przezycia nocy po41ubnej c1.y11i~ łlb pożycie małżeńskie 
niemotliwem. KtUl\tę poprosił jednak, aby księżna przed 
~uc1i:clem krokó~ o uniewatoienie małżeństwa ~zwoli· 
ł• mu na rok wyjechać z kraju. Może jednak po roku zło 
minie. K!Ul\Żę wyjechał do Ameryki, a księżna do Zakopa-
11ego. gdzie nagle ujrtała swego dawnego znajomego Alfre· 
d• hr. Zaneckieg:J, 

Kr)'e.tyna i Alfred spotykali się cora7. czę§ciej. Zapłonęła 
mlędzy nimi miłość ogromna. Zostali parit kochanków. Kry· 
•tyna zataiła przed Alfredem, co zasiło w )ej noc poślubną. 
Dała mu wszakże do zrozumienilł, że po Jakimś cusie bę. 
daie mogła zostać jego ŻODI\. Me przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męta oa pomyśluy dlaó obrót sprawy mogły się 
zlklć. 

Owocem miłości Atrreda i Krystyny było dziecko. Kry· 
atyna lltarannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je pod 
~lekę swej dawnej pokojówki. która wyszła zamąż za ogro· 
dnika i mieszkała pod Wilanowem. Minął rok, a mąż nie wra· 
cał. aż nagle nadesłał depeszę. te wrócił do kraju i nazajutrz 
jut będzie u niej w Zukopanem. 

Ulu1.cało vię. żt: wbrt!w p1·zewidywaniow Krystyny, książę 
P•"'eł wrociJ całkow1c1e odrvdzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się oie powtorzą. Pragnął gorąco wzuo­
wió ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. WyruzH ws.zak­
ie rotowo$ó, w rai11e idyby Krystyna przez ten czas P.okocha. 
ła mnego, dobrowoln1e usunąć OJię, popełniając samobójstwo, 
aby zwródć jej wolność Poprosił o oclpowicdż. 
. .Kry$tyna zgod7.Ha się po.tosta<: żoną księcia Pawła, któ· 
'1 zoi.tał szefem wielkiego przedsiębiorstwa przemysłowe­
go i zamiesikał z żoną w Warszawie. W dniu jego unie11in 
Odbyło eit; wielkie przyjęcie. Przybył na me Alfred hra­
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z pr.ty Jaciólką K rv 
etyny - Zosią Borowską. Ta meznacznie '\łoi} la do ksiąi-
ki księrin iakąś kartkę. • 

Po chwili wszedł do gabinetu książę Pnwcł z hraLht 
Laneckim Zofiarował mu po~nclf: Jy1 ekt<ira u siebie. La. 
aecki odmówił. Nie rhciał, żacłnvd1 ·~ohrodzicJstw od ksiQ· 
:ta wobec k~ór~go czuł się winny. Gdy k&1ążę wyszedł, 
weszła ksi~ina. 'L ich ro.:inowy wynikło, że hrabia Lanecl-i 
na jej iądan1e wyrzekł się swf'i miłości J..u niej i nawet 
:>ienił się z inną. la te wszy~tkie po§więreuia zapragnął 
wsakże pewneJ nag1·ody... _ 

Widząc, jak jego żądanie wzburzyło i niemile 
. zdziwiło księżnę, hrabia Alfred rzekł: 

- Zechciej mnie ?.rozumieć, moja droga! Wiesz, 
te jest na świecie istotka, którą liochum nad ży· 
cie. Nie pozwoliłaś mi nigdy nawet na nią spojrzeć. 
Ja te~o dłużej nie zniosę! Krysiellko, pozwól mi 
ujrzec moje dziecko.„ nasze dziecko... żywy znak 
naszej miłości„.! 

Księżna Krystyna energicznie potrząsnęła gło­
W'l-

Szepnęła: 
- jak możesz otem nawet wspominać? Pomyśl, 

'i:oby to było, gdyby nasza tajemnica została wy­
kryta! O, gdybyś wiedział, jak ja truchleł'ę za każ­
cł.YPl razem, kiedy odwiedzam nasze ma eństwol. .. 
Wciąż mi się zdaje, że mnie ktoś szpieguje. Nie za­
pomin~i· że mam męża, a ty - żonę„.! 

- Nie bój się, już ja potrafię być niemniej 
ostrożny, mż ty. Pomyśl, że ja przecież naszej _dzie­
ciµki nigdy w życiu jeszcze nie widziałem! Niech­
że c~oć raz, choć je<łyny raz w życiu ją ujrzę! -
błag1JJ ze łzami w oczach. 

Księżna była zbyt wzruszona, aby mogła opie­
tać się dłużej. 
· Zlitowała sif{ więc wkońcu nad nim i rzekła: 

- PrzekoQałeś mnie. Masz słuiszność. Nie mą.m 
prawo ocłmawi&ić ci ujrzenia twe~o dziecka, skoro 
t~o pra~niesz tak bardzo. Powiem ei, więc, że 
dziecko Jesi pod Wilanowem u mojej dawnej poko· 
jówki_. obecnie żony ogrodnika Magdaleny Ger~ia· 
koweJ. 

- Dzięki ci stokrotne, Krysieńko.„ Dzięki naj­
serdeczniejsze! - szeptał Alfred z zapałem, wzru­
szony do głębi - jutro już tam będę ..• 

- Darem.ny trud! Zabroniłam Magdalenie naj­
surowiej ~okazywać dziecko komukolwiek, Nie 
wolno _i~j Clopuszczać do dziecka nikogo poza mną. 

- Więc cóż ja zrnbię? - zapytał Alfred. szcze­
rze już zasmucony. 

- jest tylko jeden spos6h. Będę musiała poje-
chać z toba i sama ookazać ci dziecko. · 

' 

- Zrobiłabyś to 7 Krysieńko, cudna, boska. ko­
chana!.„ Jakże cię będę błogosławił za tę laskę! 
Pomyśl tylko: zobaczę moj_e dzieciątko wraz z jego 
matką, a IDPA ukochaną. Przez chwilę będę się na· 
pawał złudzeniem, że marzenie mojego życia jed­
nak się spełniło„. że mam was obie przy sołiie„. 
matkę i córeczkę i że jesteście moje„. naprawdę 
moi~ ... I 

.Kry~!yna po~st:zvD?-a!a jego zapędy, ~6~iłlc~ 
- Nie czas 1 me m1eJsce na rozrzewn1ame się. 

Posłuchaj mnie uważnie. Wyjedziesz jutro około 
drug~ej popołudniu pod Wilanów koleJkq, odcho· 
dzącq z placu Unji Lubelskiej. Ja pojadę autohu· 
sem. · 

- A jak się spotkamy? · 
- Na lewo od restauracji jest mała alejka. To.m 

będę ci11 oczekiwała. Jest to o tyle bezpieczne, że 
tam mało kto bywa. Stamtąd do Gerdziakowej już 
bliziutko. Powiem jej, że jesteś moim znajomym 
lekarzem, któremu chciałam pokazać dziecko i za­
sięgnąć pewnych porad. 

- Krysieńko, niech ci Bóg stokrotnie wynagro­
dzi łaskę, jaką mi czynisz! 

Musieli już się rozstać, bo ktoś mógłby zauwa· 
żyć ich poufną pogawędkę„. 

A nic łatwiejszego, niż dać żer złośliwym języ. 
kom plotkarskim. . 

Zrobiło &ię późno. r 
Goście zaczęli si~ rozchoclzM. 
Pożegnali się z księstwem wreszcie i Laneccy. 
Na _pożegnanie Zofja rzekła K_rystynie: 
- Zabawa była wspaniała. Nastrój przemiły. 

Udało ci się to przyjęcie. Ale~ ale, jutro przecież 
czwartek, dzień wyscigowy, możebyś poszła z;e 
mną? 

- Nie, chyba nie pójdę.„ Chodzimy i tak co nie· 
dzieła. To mi wystarcza, Aż nadto nawet - odrze­
kła Krystyna 2 całkowitym spokojem. ' 

- W takim razie ja też nie pójdę ~utro i wybio-
rę się dopiero razem z wami w niedzielę. 

- Doskonale. 
Pocałowały się serdecznie.„ · 
Gdy Alfred nachylił się, całując rękę Krystyny 

na pożegnanie, ta szepnęła mu: 
- Jutro ... 
\Vreszcie już wszyscy goście wyszli. Książę Pa· 

weł podszedł do żony, ucałował ją czule i rzekł: 
- Nie dziwię się tym wszystkim zachwytom 

na<l tobą, jakich wysłuchałem tcs-o wieczora, ale 
przekroczyły wszelkie moje oczekiwania. Nie przy­
puszczałem, że odniesiesz, aż takie wspaniałe zwy­
cięstwo. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwy, że 
wszyscy się tuk :tacbwycają moją żoneczką, nnj· 
ukochnńszą, jedyną„. Ale ho też wyglądałaś dziś ..• 
jak marzenie ..• 

~Cieszę się, że ci się podobałam. Bo na tem mi 
zależy przedewszystkiem„. Podobno mi do twarzy 
w tej nowej sukni.„ 

- Bajecznie„. 
- No to świetnie„. A teraz dobrańoc, mój drogi, 

bo przyznam ci się, że zmęczyło mnie trochQ to 
przyjęcie.„ 

l wyciągnęła rękę ku mężowi, spoglądając na 
niego bardzo czule. 

Chwycił jej rękę, pr.zywarł do niej ustami i trzy 
mal długo, długo.„ tak, że Krystyna nawet odrucho­
wo zniecierpliwiła się„. 

Wyc7.uł to widocznie, bo nagle azybko puścił je) 
rękę, mówiąc: · 

- Dobranoc, Krysieńko. . 
Był bardzo wzru:izouy i przejęty.„ · 
Krystyna delikatnie W) suuęla rękę z jego dło-

ni, nacisnęła nią klamkę swej sypiaJni, a drugą rł" 
ką przyjaźnie skinęła mężowi, mówiłlc: 

- Do jutra! 
Paweł książę Runiew1cz został sam.„ ' 
Poszedł do swego gabinetu. 
Siadł tam przy biurku. Otworzył jcdnł\ z sz'li• 

fiad. Wyjął z niej stos papierów i powiedział sobie• 
. - ułatwię ~ sprawę dziś jeszcze, bo jutro juł 

pewno nie zdążę. -
Wziął pióro do ręki, spojrzał na papiery, po-i 

czem mimowoli z papierów wyłoniła mu się wizj• 
pięknej kobiety - jego żony •.• Opo.nowal go znów. 
dręczący smutek •.• 

Odłożył papiery, mówiąc sobie: 
- Nie, dziś jui nie będę pracował. Jestem zm~ 

czony. To przyjęcie i to ... głupie uczucie jakiegoś 
smutku i przy~nęhienia, nicwiadomo, z ja.kiego po. 
wodu. Tak mi wszyscy winszowali stanowiske, 
młodej, pięknej żony... A ja?... Cóż się ze Inni\ 
<bitje? 

ł'rzyp9mniał sobie, jak Krysia wyglądała w 
swej nowej toalecie i powiecłzial sam do siebie: 

- Rzeczywiście, była olśniewaląco piękna. ' 
Wstał od biurka, chodził po pokoju tam i zpc;. 

wrotem dłuższą chwiJI(, walcząc daremnie z nowym 
przypływem przykrego przygnębienia. 

Sze~nął: 
- Cudna była. •• 
I znów spacerował po gabinecie z głęboko opusz. 

czon_ą głową. 
W reszcie przestał. Siadł przed biurkiem. W zro!i 

jego padł na ~siążkę, któr.ą la'~sze czyJ~wał. przed 
snem, bo znaJdował w meJ wiele ·mysh koJących 
mu umysł mądrością. 

Otworzył na tem miejscu, gdzie kończył czyta„ 
nie wczoral·. 

Było za ożone wstążeczką .•• 
I nagle ujrzał obok wstążeczki, jakąś ka.rtk~ 

złożoną we czworo... „ 
Nie przypominał sobie, żeby iłl tsm kładł po- ­

przedniego «;inia„. 
Kartka nie była zaadresowana, ale spi~ta spl· 

naczem, jak gdyby była listem. 
Książę Paweł rozwinął kartkę i pueczytał ze 

wzrastającem osłupieniem: 
„Czy_ to rzeczywiście zawsze tak mu!!i być, ko­

chany Książę, że mąż o v.·szystkiem dowiaduje się 
ostatni? 

SJ>odziewa się Książę, zapewne, potomka? I dzi· 
wi się, dlaczego go jakoś wciąż niema i mema? 

Otóż, daremne marzenia.„ 
Księżna nie obdarzy męża dzieckiem. 
Ma już i tak swoje, które kocha. pieści i całufe. 
Jest to miluśka dziewczynka, którą już wkrótce 

potrafi powiedzieć na księżnę Krystynę: „Mama44
• 

Laleczka ta jest „na garnuszku„ pod Wilano­
wem u Magdaleny Gerdziakowej, żoąy ogroduik4. 

Regularnie co czwartek księina Krystyna od~ 
wiedza swe dzieciątko między 3 - 5 pp. 

Od Księcia teraz tylko zależy, aby Jl\ zaskoczy6 
przy _lej czułościach macierzyńskich. 

A ~: ) już Książę ujrzy dziecko. to przy swojej 
znanej przenikliwości i zmyśle spostrze~awczym. 
z pewności" bez trudu oclnajdiie i ojca„.' · 

Po przeczytaniu tego anonimu ksi1Jię Runiewict 
skrzywił się z odrazą, jak gdyby nagle odgł'yzł ka· 
wałek jabłka i znalazł w n.im czerwia i zgniliznę do­
okoła. 

Odrzucił z pogardł\ nikczemny donos. 
Szepnl\ł: 
- Obrzydliwo§6 ••• .I 
I raz jeszcze oil'zllsnął si~ ze wstrętem. .- -

. Hrabiostwo Laneccy po w:yjściu od księstwa za„ 
siedli w eo.mochodzie. Oboje byli !>ardzo zamyśleni. 

Hrabia wpatrywał się uporczywie w migajq,ce, 
ją.k na ekranie, domy i ulice. Ale myślą był dale.ko, 
bardzo daleko„. żył już radosną nadzieją ujrzenia 
nazajutrz swej córeczki„. Liczył godziny. dzielące 
go od tej chwili upragnionej. 

Hrabina oparła się o poduszki i pozornie dtze-
tną.ła, iakhy m~czona przyjęciem.. 

I KtQby jednak baczniej_ przyjrzał się, dostrzeg_ł· 
by, że złośliwy uśmiech błąkał się jej na mstnch. 
Bo i oQa te.kie - _po swojemu - cieszyła się z ju-
trzejszego dnia. Przecież zaledwie kilkanaście go­
d:dn dzieli ją od chwili dla niej radosnej i upragnio· 
nej. 

Będzie świadkiem poniżenia, upokorzenia, a mo-
7-e i zbezc?;es;i::cienia swej rzekomej przyjaciółki 
księżny Krystyny. Bo choć pozornie tak się z nią 
przyjaźniła - w głębi duszy nienawidziła jej 
okr01>.aiol Dllllz11 ciąa jutro. 



Tłumaczenie 
snów na1z9m 

Cz.qtelnlhom 
• .'/,opomniana PU". Seo wskazuje, 

te O\\O „brr!" w Pani liście (przy 
calusuchl nie jest bynajmniej szcze­
re. lłr:<eciwnie, lubi Pani C41usy. 
(Któ~ ięb lresitą nie lubi?). ów chło· 
piec ltltt•resuje się Panią mocno, ale 
pQ<.louuJ11 mu się również inne nie­
wii•"' Y · Czel...1ją Panią wydatki. Pro 
Ut: się ")"strtogać pijanych i zabaw, 
połączonych z piciem trunków. 

[,ili 16. Przeżyje Pani glt:boką 
miło~. lttóre ;!akońc:zy się niał~el1-
stwcm. Jl,edzie klopotliwa sytuacja. 
List n~ej<lLie. Czeka Pani~ jakieś 
o.iepił\Vouzenie materjalne. Szczęśli­
we . cy r ra - b. 
. P. Nelli Konarska. Sen pierw11zy 

przepowiada udział w sprawie sądo­
wej M11 Pani zawistne koleżanki. 
Będzie przykrość a powodu plotek. 
Szaty 11ow1 podoba się Pani l>ardzo. 

Janina M. Niestety. nic obecnie 
Git> wiem o poprzedmm Pani li~cie. 
Czeka Panią bardzo dobra przvsz. 
łość, w gronie kochanych i koćha­
jącycb oscib. Niechże więc PaQj po. 
rzuci r;we szalone pomysły, bo zn. 
pcwniam Panią, że teraz naprawdę 
warto żyć. W najbliższej przyszłoś. 
ci będą pieniądze. chwilowe stra­
piPnie i nowa, miła znajomość. 

Pant A F W. pisze: 
"śniło mi się że stałam na stał· 

ku i zobaczyłam psa! jak płynął na 
drugą stronę rzeki. Gdy pies dotarł 
do brzei;"u, jakiś mężczyzna zastą­
pił mu drogę. 1'1es nie mógł się więc 
wydostać z wody i zawrócił. 
Stanął przy urnie na statku i pa­

trzał na nrnie spoko jo ie. Ja zlękłam 
się bardzo, krzyknęłam i obudzi· 
łam się". 

Później następuje t>pis dtugiego 
snu. 

* 
Winna się Pani wystrzegać męt­

ct.yzo y ciemnowłosego, który będzie 
chciał wyrządzić Pani krzywdę. Cze 
ka Panią podróż dość daleka (nie za 
g:ra_ni.cę) Ot~zyma Panj P,ieniądze. 
~il.ie chwilowe straptetlle. Może 
Pani grać na loterji. Numer losu wi­
nien zawierać dwie dziewiątki, 

Jan z Warszawy. Numeru losu nłe 
mogę Panu wskazać. Sen Pański prze 
p11w~da ciekawą r~..e~. Mianowicie 
będzie Pan kradł ptemądze I doku­
menty Proszę się wystrzegać 11~ty. 
na o rudvm zaroście. 

„Manyl)anka J S.", Czeka Panią 
ser.teczka z ~ł~ą sza~ynką. Wydat­
ki będą. WyJdt1e Paru zamąż za o­
wego chłopca; kocha oo. Paoią. Bę­
dzie fani ś~iadkiem_jakiegoś wy_pad 
k11 Szcz~J.1~a . fam data: 13 l 1~ 
maja. • • · 
• .4.1r:~l1a. ~ocha się w Pa.ot brunet 
w ohcersk1m mundurze. Kołczyki 
nie ocłuajdq się, zostały zagubione 
w poclróżv. Może Pani śmiało grać 
n11 następnej loterji. Numer losu wl 
nien zawierać następujące cyfry: 1, 
6, 7 i dwie dziewiątki. -

8łP.' 

Nieuchwrtnr gang . ter z Long 1s1 nd 
Czg jest ni.., wgbitnq detektqw Scalla? 

Kto jest fYJ1! „nocnyąi du„ 
chem z Long bląnd", który 
w jakiś cudowny sposób ucho 
dzi knrząeej ręce sprnwiedłi· 
wości i okradą i brylo.ntów 
najbogatsze wcm1h"Y ludno­
ści nowo.jorskiej? To pytanie 
trapi już od dłuższego c~o.su 
policj~ Nowego jQrku i zabie 
ra sen z oczu najbogatszej 
warstwy ludności, zamieszku 
jącej Long Island· 

ma tygodnia. by gczety nłe do I wspólnego z Owyl!l tajemni- d~Il warunek: pozwolą mu 
niosły o jego nowym wyc:iy· czym złodziejem. W związku pracować bez prieszkód i nie 
nie; jeszcze wi~ksze idcnerwo i temi podejrzenia.mi władze za.wiadomi(\ o kradzieży poli• 
wanie og11rnia miljonerów· zanresztowały w tych dniach cji. Wiele przemawia za tem, 
Policja napróżno trudzi si«; teGo nnjzdolniejsze@ detekty że Scaffa stal w bliskim kou­
nad rozwiązanie:rn tej zagad· wa Nowego Jo1·ku. Do tej po takcie ze złodziejami i otrzy 
ki: ją.k mu aię udaje sprząt· ry miljonerzy korzystali z je manem honorarjum dzielił 
Ul\Ć prawie z pod nosa miljo go pomocy w szczególnie za.wi się i nimi. Lecz mimo zaaretSi 
nerów ich klejnoty, mimo gę łych wypadkach. Scaffn posia towanca nie można mu nic kou 
sto rozstawionr.ch detekty· dnł wprost eudownq zdolność kretnego zarzucić, a Scaff• 
wów prywatnych i agentów wykrywa.nia. skradzionych milczy i nie chce złożyć żad· 
policji śledczej. klejnot6w. Oddawał je ich nego zezna.nia. ,Nocny zaś 

Baczna obserwacje włndi prąwowitym właścicielom, ro duch z Long Isiand" dalej 
rzuca podejrzenie na I!ewne· zurnie si~. za niezwykle wygó „pracuje", lecz obecnie j11ł 
go detektywa, Scaffę. Policja rowanem honorar.jum. Przy I no. własną r~k~. 

Tajemniczy złodziej wy. 
brał sobie za teren działania 
okolice Oyter Bay, najbogat­
szy o~rąg _tego przedmieśc!n 
nowo1orsk1ego. Odznacza 1u~ 
on niezwykłtl . zr"czuością i do 
skonałl\ znajomości~ terenu. 
W inny sposób nie moina wy 
jaśnić tnk naprzykład niezwy 
kłego zjawisko.. te potrafił on 
otworzyć wytrychem 1;kom· 

przypuszcza, że on mil coś tom. stawiał swym Jdientom j~ 

Gdzie moina zasta\vii ione! 
Chyba tylko w chińskim lombardzie · 

plikowany zamek szkatułki, Na jednej z ulic Tientsinu 
stojącej obok łóźka miljonera (Chiny) powstała w tych 
i wyjąć z niej cnłą zawartość dniach wielka awantura. Ja· 
W innym znów \rypadku, ni· kaś Chinka. nie chciałą wró· 
czem duch. wkradł si~ do sy- cić do domu męża. Nie poma.· 
pialni pewnej miljonerki i gały prośby, groźby, ani cię· 
podczas, gdy była w pokoju gi. Kobieta si~ upa.rłn i nie u­
kąpielowym, zabrał jęi kJej. stępowała. Dookoła kłócących 
noty, wartości 50.000 Cłolarów. si~ małżonk6w zebrał się tłu1n, 
Jego sposób działaniaJ'est prą który brał czynny udział w 
wie zawsze ten sam. ak kot kłótni. Przybyła pe>licją poło 
wdrapuje się po fasa zie do- iy~n .kres tej awal!"~urze ulicz· 
mu, bezszelestnie otwiera neJ l przy okaiJl wykryła 
okno, cichaczem wkrada się niezwykłe zjawi.eko. OkazafQ 
do pokoju i z hłyskawicz- się, ze w mieście hstnieje sze 
ną szybkością przywłasz-1 reg lombardów, w których mę 
cza sobie klejnoty i pienią; iowie mog\zaetawiać żouy. 
dze. Najciekawszą zaś rzecią Właśnie ta obieta, kt6ra nie 
,iest to. że prawie zawsze do- chciała. wrócić do domu m~ża, 

przebywała ·kilka miesiqcy nym mężczyznom i ich los ni• ' 
w loJll.bnrdzie, jako zastaw, i był godny za:iclrości. 
obecnie o wszystkiem opowie Ministerstwo Sprawiedliwo„ 
działa policji. ści poleciło przcprowadzi6 
Władze przeprowadziły we energiczne śle<ldwo i w jak· 

wskazanej przez ową Chink~ najszybszym czasie zlikwidO" 
dzielnicy ol.>lawy i wykryły wa6 te 1uezwykłe lombardy, 
kilka takich szczególnych lom biorących zaś udział w tych' 
bardów. Zastawione kobiety tranzakcjach ęurowo ukarać, 
zeznały, ie Jnusiały wykony· Policja ustaliła, ie większość 
wać -rozmaite P.race dlą wła· klientów lombardów rekruto• 
ściciela lombnrilu, lecz naogół wała 15ję z warstw bogatszyc~ 
były dobrze traktowaoe. Przy z kupców, którzy chwilowo 
najmniej do tego czasu, gdy zna.leźli się w kłopotach pic„ 
mężowie na czas eiacili pro- niężnych. Wysokość oh'zymy„ 
centy za „z~taw • Te kobie~ wanych pożyczek była różna. 
ty, których mężowie ni~ wyku Zale~ało to od zewnętrzuego 
pywali, były przez właścicieli wyglijdu zastawianej kobiety, 
lombardów wypoiyczane in- jej idrowia i wiek~. · 

kładnie w1e, gdzie znajduje 

~~~~:f~::.r::E.!:~:~ z miłości dla brata poświecił życie 
~~~d:uj;~n~r~~:~/:!:r}~t~~~~ Dopiero spowiedi mordercy wróciła mu wolność 
Chu. Prawie wszyscy wzmo· Francuskie Ministerstwo Spra z kłopotu brata, który wedJug Angielki i nie wiedział nawet 
cnili pr~watną strat i otoczyli wiedliwości poleciło wypuscić jego przypuszczenia dokonał o jej istnieniu: Leci' to wszyst~ 
się współczesnytni aniołami· na wolność niejakiego Henry zbrodni. Uopiero obecnie wy- ko nie mogło pr.zekon~ 'fł~dz. 
stróżami • detektywami. Poza Higo, który od 40 lat przebywa szło najaw, że i brat Rigo nie Po dwóch dniach Nicea prze 
tem sami ćwiczą się w strzela na ciężkich robotach w Kajen~ miał nic wspólnego z brodnią. żywała nową sensacje(. Do sę· 
niu. Wielu z pośród nich, za nie. Dostał się tam tylko z te- dokonaną 14 sierpnia 1894 ro· dziego śledczego zgłosił si~ brał 
równo kobiety jak i mQżczy· go powodu, że był oskarżony o ku, i ze Henry niepotrzebnie Raula, Henry. młody i wiele 
ini, stale noszą przy soble zabójstwo, któl.·ego w rzeczywi· P.Ontósł to poświęcenie. ohiecu.fący lekarz. Oświadczył. 
bl'oń. stości nie popełnił. Nie padł · Zabójstwo Angielki, Emilji że nie brat, a on dokonał mor-: 

Lecz to wszystko nie przern przytem ofiarą pom,ylki sądo- Ross. w Nicei wprawiło w kło- derstwa. Zabił Angielkę celem 
ża nieuch~tnego opryszka wej. Swiadumi"e si~ oskarżył, pot wład.ze. Przestępca bowiem zdobycia środków na kształce• 
Nadal bezkarnie grasuje. Nie chcąc w ten. sposóh wybawić nie pozostawił po sobie żad· nie brata. Brat bowiem w ostał 

· Lucjan W-ski. Pański przyjaciel 
nie jest gQdzieu zaufaniu. Narzcczo. 
11~ koc~:i 'i>ana. To nic złego, że lu. 
b1 poflirtować. Gdvby nie ta cecha, 
kto wie, czy Panhy się w niej ..:a· 
kochał? Zresztą po ślubie na pewno 
~ię U!>tatkuje. W przyszłości będzie--------------------------
Pan Lumożnym człowiekiem. 1111' ~ dl p j 

nycli śladów. Jedno tylko mo· nich czatoJach przebywał w po„ 
gla policja ustalić, a mianowi· dęjrzanem środowisku, i w ten 
cie, że zbrodni dokonano w ce- więc sposób chciał ,go wyrwa6 
lach grabieży i że Angielka wy z tego środowiska. S~~zia. śled· 

. Ja.dzia s. s. w n:eclługim czasie ...,o-9 a an 
będzie wielka radość. Pozna P11ni 
męicązn«. prlyb}'lcgo zdaleka. Pod 
r6~ czeka Panią. Stczęśliwy dzicń­
nied11"la . • 

Cz z.ski z ł ... uckiej. Daleki znajo­
my lllllrLe. Spotka Pan kolei$ę w 
muadur..:e Będzie nowe zajęcie. Pro 
sz~ •lę wy~trLcgać oszustwa. Zapro­
uą Pana m1 zabawę. 

Modna pani sprĘJroiaj4c pantofelki 
myśli takie o dQbraniu fQrebki, która 
stanowil-aby J pantofelkami komplet. 
Jeśli priytem pani jest jut bardzo 
1Qiem11 royinawczynią mody - to po­
myśli taJ.:ie i o rękawiczkach odpo.­
miednich do całości kompletu. bar-

Złoto w walcu 
(H. L.) ;ia murzach chif1skh:h po I Oto treść niezmiernie interesuią­

dziś dzieli grasują baudy piratów, cego filmu wytwórni „Metro-Gold­
ograbiającrcli okrt;ly i pasa:i.erów wyu-Meyer'', p. t. ·„Chińskie morza", 
ze ws;r.ystkiego wartościowego. Ud.1· wyświetlanego obecnie i ogromnem 
je im &ię to przewużnie dlatego, iż najzupełniej słn.szncm powodzeuiem 
zaws1:e znajdzie się na statku jakiś przez kino „Pan„. Film jest_pod .każ 
ich szpieg, czasem Chińczyk, 11 cza- dym względem znakomity. Technika 
sem biały, dający się wciągnąć w -wspaniała. Bunm na morzu-groź. 
brudne machinacje, znęcony łatw~m ny tajfun chiński - sfilmowanv 
zyskiem. Biali robią to tem cza. jest imponująco, budząc uczucie 
•ciej, że t rudno ich podejr..iewar ·.., niesalllowitej grozy. Obsada jeRt 
jakieko1wiek konszachty z; pirata- pierwszorzędna. Już dawno w iad· 
mi c:1il1skimi. Ztla_rzył<;> się, że pi;- uym fil~e nie było taki.ego n_'.lgrv· 
wien statek ang1elsk1 prlewc1ził madzema ~zołowych gwiazd hln..o­
sztahy zło'ą, o czem <lowiedzie1i i;ję wych. Kapitanem je~t Clark Gable. 
piraci chii1iscy, mając na statku znów łączący. ~ielki talent aktors.s:i .1. 

1wegn hiałe~;o agent11;. Kapitan 1-vł pra~ditw1e m_qską urodą: Ko.cha Mę 
wszak~c tak przebiegły, że clo w nun Jean Harlow, n1ezrownana 
skrzyń w skarbu nasypaJ piasku, w rol::1ch zwier~a.tek k?bie~ych, idą­
a złoto uktył w walcu okrętowym. cych do celu, me prz~L>:cgaJą,C w 'rod 
Napad się odbył, piraci nic niJ zn!ł· ~ach, r~ba~zn!l l pl~~n~na, k.ocha­
le!li. Kapitan, mimo zadawł<nycb iąca zazar~1e ~ drt;P.1~zn,1e. ,Białym 
mu wymyślnych tortur nie wykrył a~entem_piratow cmnsk_1ch Jest g~­
miejsca zna{'dowa:-iu si<, złota. Agent n1alny Wallace Becry. Jeden l na/­
biały zosta zdemaskowany. Przy- dosko_nalszych aktorow ~kranu. ~o­
czyniła się do tego pewna niewia- rywaJqcy swym nustrzowskim 
sta. która kochała się w kapitanie, ~unsztem g~y. Poza . tero gra tu 
on zaś nie traktował jej uczucia J~Szcze mn?-~two św1etn~ch akto­
poważnie, będąc zadurzony w pew- ro~ z Lewisem Stone l. Aubrcy 
nej Angielce. Dopiero, gdy przeko· Sm1the111 n?- czele. _Scen~r1usz. bar­
nał się o jej poświ~ceniu, postano- d~o zaJmUJąCY, :rezyseri~ św1~tna. 
wił ożenić się z ni~ F!llll bezwarunkowo godzien uirze-

Dl&, 

dzo wielkie elegantki uiy1Vają po- zionęła ducha .we~utek !lde~ze czy, jak i ina.iomi Henry'ego. 
za tem puderniczek obciąganyrh tym ma w głowę 1ak1.mś c1~żkun. nie chcieli wierzyć, że on dQ-o 
sumym materjałem, 2 którego zroblo·· przedmiotem. konał zabójstw'a, Młody lekarz 
":U jest ie~ kostjum zimoroy. Ale to W prowadzeniu śledztwa po mówił jednak tak puekonywu 
Już iest .lekka przesada.. mógł folicji jakiś młodzieniec. jąco i tak barwnie .nakreślił 

Ostatnia rolelk: i senBBL:y}na no- Zgłosi się na policję i oświad- obraz przestępstwa, dokonane~ 
ml/ta - czy Pant roie, ie niemodne czył. że owej fatalnej nocy wi· go przez siebie, że władze uzna 
już :ią rolosy koloru plattnurn, Josne dział wpobliżu domu, w któ- ły go winnym. Henry'ego aresz 
hlondynki rousilu z mody. W dobie rym mieszkała zabita! jedn~go tow ano i oddanq pod sąd. 
obecnej „mężczyźnt l"Oolą brunetki". L dwóch braci Rigo. Nie mógł Sąd uznał go· winnym i ska-
IVobec leBo piękna i modna pani nie · d · , kt, t. b ł ł d k 
ma nic lepazego do roboty, jak za- powie ziec, ory o 'I , po- za na ożywotnie cięż ie ro-
bierać się riat11chmiast do przefarbo nieważ obaj są do siebie bar· boty w Kajennie. I przed 40 
Wania STDOJeJ jasnowłosej glórvki. dzo podobni a i nOC była bar- laty młody, wiele OOiecujący 
Platyrwroe loki muszą ustąpić miej- dzo ciemna. lekarz w imię miłości do mat-
sca loJ.:om czarnvm. Tak czarnym. T · · ł ł N' k" · b t kł · d b 
ie aż posiadają granatoroy odcień o zezname wywo a o w i- I 1 ra a wyrze się o re-
kruczych piór. Tak royglqda 0 • cei · wielką sensację, gdyż ro- go imiema, narzeczonej i karje­
sfat111 hzyk mody ro zakresie fru· dzina Rigo cieszyła się wiei- ry i pow~~rował na ciężkie ro-
zur. kiem poważaniem. śledztwo boty do Kajenny, do tego pie-

• poszło jednak tym torem. Nie- kła na ziemi. · 
Z chmilą rozpoczęciB się pory bawem E_olicja mogła ustalić, Dopiero przed kilku dniami 

chłodóro aktualna Btaje się spraroa ie Raul Rigo przebywał ostat wyświetliła się za~adka, zabój 
brzytlktego sinienia rąk. Bardzo roit ni o w towarzystwie podeJ· rza· st wa Angielki, EmilJ' i Ross . . 
le pięknych parE narzeka n.a tq nie-
P.stetyczną <lolegllmoić. Oczymiście, nych osób i prowadził jakieś Okazuje się, że zabó.icą był ów 
że zrnt/dziemy_ sposób na usunięcie mętne interesy. Decydującym młodzieniec, który złożył poli· 
tego defektu. Przede11mystkiem roit[c 1uomentem, któr_y skłoniJ wła- c,ji zeznanie obciąża.jące Raula 
należy upraiviać często gimnastykę dze do uznania Raula winnym Rigo. Na łożu śmierci \\TVznal 
rąk, roznosząc kilkakrotnie ra"liona b ł ed k · ; 
do góry, tak, aby od4roieżyć nteco morderstwa, yo zeznanie on spowi ni owi o swem 
cyrkulację krroi. Pozll tem można ro- dwóch świadków. Twierdzili1 podwojnem przestępstwie - o 
bić lekki masaż dłoni. od p_tilc6ro ku że owej fatalnej nocy Raul zja zabiciu Angielki i o rzuceniu 
kostce. Nie od rzeczy będzie to.kie wił się w jednej z miejscowych podejrzenia na Raula Rigo. Na 
uiyroanie na dzień jakiego; dobre- knaJ·P i wyciągnął z kieszeni podstawie tego przedśmiertne­
go /.:remu odżywczego, a ponadto 
m~!cuzo.ne 1ą barclzo kąpiele dłoni m !lahity pieniędzmi portfel. .go zeznania przestępcy, mini-
roodzie silnie aolrmej, cieplej. Na noc Cz<:ŚĆ tych pieniędzy przepił sterstwo poleciło natychmiast 
nalety 1Vcierur rv ręce lanolinę i ole wraz ze SW} mi towarzyszami. wypuścić na wolność IIeu· 
jek mignalomy. Poza tem należy u- R l t W · ' R. kt' 40 l t 
nikać noszenia ciasllych rękawiczek au a zaaresz owano. yp1e ry ego 1~0, ory przez a 
zimą Po zastosoroaniu tych rad blę- rał się ·winy 1 zaklinał na wszy niepotrzebnie znosił katusze w 
kitność r4k ustąSJi. stkie świętości, że nie znał owej Kajennie. 

I ' 
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OC GRZEC 
STRESZCZENIE. 

Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli uezę§liwr.m 
giałżeóstwem, pos i adającem dwóch synów bliźniaków: Ja­
sia i Stasia. Mieli tylko jednego nieżyczliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
aiebit" nie w~wali 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki · życia. 
Nie wolno było tracić t'zasu na sprowadzenie daleko miesz­
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie­
wicza, który dokonał szeregu zabil'gów, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli­
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha lrenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zanieoha dalszego 
ratoM<ania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania Ireny. Rymk1ewirz '>l11wiał sprawę na ostrzu noża; 
albo - albo... Chcąc uratować dziecko, Irena ulegla. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
tej samej nocy. 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało łat sze§ć, upa· 
dło i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil­
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żoną, prty łóżku Stel ka, gd' oddalił się na chwilę. Po­
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok­
torem. Stefek powtórzył Wilnickiemu rozmowę lrenv 
z Rymkiewiczem. Wilnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po­
stanowił z~ładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. Rymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do· 
mu, po{"echała do Warszawy_ i tu r?.uciła się do Wisły, ale 
ją wy< obyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat. gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 
. Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkięwicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme­
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, która niegdyś w mło­
d-Ości po raz pierwszy poróżniła Wiln:ckit"go z Rym· 
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jei 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewic1~ Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zad1orował i umarł. Ohoje wspólnicy za­
brali się do dzieła. Znaleźli w~7.akże zaledwie parę tvsięcy, 
które wzięła Hełzina i zakopała pod dęhem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
M.r.ciejowa i złapała ich na gorącym uczvnku. Rymkiewicz, 
w obawie, ahy ich nie wydała, zadusił il\ a następnie po· 
wiesil na haku od lan.py, ab"· upozorować samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. W net zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Wysłano wif(c dwóch wywiadowców Maledtt i Brodzika. 
Ten ostatni zgod.dł się nawet za służącego do Rymkiewi· 
cza. Nie zauważył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka. 
że Rymkiewicz przez sen kogoś dusi." Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast U!V~kał renne wiadomo§ci od paste­
r~ Felka, który z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Maciejową. Zaaresztowano Rymkiew1~ Gdv się o 
tem dowiedział Jan hr. Wilnicki, zakochany w Lilce, po­
stanowił, jako adwokat, podjąć 11ię obrony Rymkiewicza 
przeił sądem. Wywołało to obur7.enie jego ojca. Serce Ta· 
deusza nie wytrzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy 
konał. była przy nim tylko lreua. Ujawniła przed nim. 
kim .ft'!st Przebaczyli i;obie naw7.ajcm swoje winy. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłl\ i szy­
ciem. Ponieważ wszakic Irena pu.ekonała się. że Lili i Jaś 
choć się unikają. bardzo się kochają nadal, powzięła pe· 
wien plan rozłąc;;enia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicvtowanie dworku 
Rr.mkiewiczów, uprzednio wszakźe wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim m·.gazy01e mód Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował j!l pewien nieznafomy i za. 
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwHa swe sprawy w magazY.-
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. · 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za· 
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Wa.rszawę. Szo­
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak­
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau· 

racyjce. Jęj włdciciele takie byli na usłu(ach tajemnicze­
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa lJrzanow­
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi­
ciu herbaty Lili zemdlała 

Przy pomocy właścicieli knajpki-Rylczaków schował 
ill Brzanowski w piwmcy . (;dy LUJ ocknęła się w ciemno­
ściach, struchlała. Udało jej się wszakże przez starego kel­
nera Stanisława przemycić kartkę do matki. Gdy Stanisław 
przybył do Warszawy, t>Ytał sie o drogę kogoś, co przy spo­
sobnoś~i przeczytał ka1 t~ a ponieważ był bliski mętów sto­
licy, zawiadomił ich więc u tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław pyhl się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kartki i dał znać o tern swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado­
mej knajpki. 

Policja przybyła wcmniej i wyzwoliła Lili, która po 
p.owrocie do Warszawy znalazła mieszkanie i rozpoczęła 
pracę w magazynie pani Barskiej, przyczem szefowa na· 
mówiła Lili, aby pracowała rówbież jako modelka. 

Hrabia podszedł do Lili i. szarmancko zdejmu­
jąc kapelusz. rzekł: 

- Dostałem. coprawda. dymisję od pani przez 
telefon, ale nie mogłem oprzeć się pokusie i po­
zwoliłem sobie przyjść ... 

- Poco? Skutek będzie ten sam. 
- No, niezupełnie.„ 
- Dlaczego hrabia tak przypuszcza? 
- Bo tu mi pani nie powiesi słuchawki, he, he, 

he .•• - zaśmiał się hrabia. 
- Są i inne sposoby przerwania rozmowy. 

Przypuszczam, że gdy odwołam się do pańskiego 
poczucia honoru, które zabrania chyba rozma­
wiania z kobietą. która tego_ sobie nie życzy, wy­
starczy to najzupełniej? 

- Mój Boże, doprawdy pierwszy raz mi się 
zdarza coś podobnego - rzekł szczerze zdumiony 
hrabia Recki i ' dodał błagalnym tonem: - Niech 
mi pani pozwoli tylko parę słów powiedzieć; pan­
no Lilusieńko.„ Potem odejdę, trudno, przepadło„. 
Bardzo, bardzo proszę.„ 

Mówił to tonem tak szczerym i ujmującym, że 
Lili nagle zmiękła, mówiąc: 

- Dobrze, · słuc·ham hrabiego ..• 
Nię ruszała się wszakże z miejsca. 
- Ale przecież nie możemy tak stać na ulicy, 

zagradzając ludziom drogę. jeżeli pani pozwoli, 
odprowadzę panią - rzekł hrabia. 

Lili, acz niechętnie, zgodziła się jednak osta­
tecznie. 

- O parę kroków stąd czeka właśnie mój sa­
mochód. 

- Nie, nie ... Samochodem nie pojadę! - za­
wołała Lili energiczni.e. 

- Ależ, dlaczego? - zapytał hrabia zdumiony. 
Lili nie mogła mu powiedzieć prawdziwego ~o­

wodu, który przecież polegał na tem, że gdy tylko 
hrabia wspomniał, że chętnif' odprowadziłby ją 
do domu, przypomniała jej : · ę nagle straszliwa 
priygoda z Brzanowskim. . 

Początkowo także ni~ r::hciała nawet z nim roz· 
mawiać, potem jednak dała się wciągnąć w roz­
mowę, wreszcie nawet namówić na odwiezienie 
jej do domu samochodeJ,D, no a koniec już wia­
doJl1y.„ 

Nie pr~szło jej nawet na myśl, że co innego 
przecież Brzanowski, a co innego hrabia Recki, 
który z pewnością nie był handlarzem żywym to­
warem, ale jednak po pierwszej tragicznej przy­
godzie postanowiła sobie nawet „na zimne dinu­
chać'._ 

Ponieważ trzeba hyło wszakże jakoś ostatecz­
nie czemś upozorować swoją odmowę hrabiemu. 
rzekła więc: 

- Chciałam się przejść, aby nieco odetchnąć 
świeżem powietrzem. Mam, zresztą, tak bliziutko 
do domu, że doprawdy nie warto ... 

- Więc właśnie dlatego, że bliziutko, może­
hyśmy zrobili mały spacerek samochodem w Ale­
je chociażby?.„ 

- Nie, nie, nie.„ - powtórzyła stanowczo Lili. 
której niedobrze się robiło na samo wspomnieni~ 
o spacerkach samochodowych, poczem dodała: -
Słucham hrabiego ... 

- Otóż, panno Lileczko, chciałbym panią wy­
prowadzić z błędu. Pani pewno myśli sobie o mnie 
Bóg wie co... A ja jestem naprawdę zupełnie 
poczciwy człowieczek, który nigdy nikomu 
krzywdy nie zrobił, tem bardziej więc nie zrobi~ 
pani. Przekonałem się, zresztą, kim pani jest. Mi­
łą, sympatyczną, uczciwą panną z dobrego-domu. 
Gdybym był młodszy i ... nieżonaty, słowo daję, 
że starałbym się o rękę pani.„ 

- Bardzo to dla mnie pochlebne. Ale skoro 
pan o tem wszystkiem wie, powinien pan mnie 
odpowiednio traktować, a nie jak pierwszą lep­
szą.„ a właściwie jak ... ostatnią ... 

.... Obraża mnie pani, panno Lileczko. Ja się 
nie zadaję ani z pierwszemi lepszemi, ani z osta.t­
niemi ... 

- Powiedzmy, więc co z tego? Czego pan so­
bie wreszcie ode mnie życzy? 

- Ja? Nic? Chciałbym, aby pani sobie ode 
mnie życzyła czegokolwiek, a dla mnie najwięk­
szą przyjemnością będzie służyć pani ... wszyst-
kiem... . 

- Szczególna przyjemność.„ 
- O, oardzo wielka ... większa. niż pani przy-

pus~cza... To takie miłe móc wspomagać kogoś 
materjalnie ... 

..- Obraża mnie pan poważnie. Poto ciężko 
pracuję, aby nie brać jałmużny od kogokolwiek. 

- A pani mnie źle rozumie. Nie mówtę o pani. 
Mówię... wogółe.„ Poza tem bardzo wielką przy­
jemnością jest umilame komuś życia. Np. dosta.r· 
czanie rozrywek w postaci zapraszania do tent ru, 
kina, na dancingi ... ofiarowanie drobnych poda­
runków ... A teraz np. pani ... Pani ciężko pracuje 
cały dzień. Chciałoby się wieczorem czasem p_ójść 
gdzieś, coś zobaczyć ... Pani zupełnie nie zna W ar"' 
szawy i jej przyjemności... Samej nie wypada, 
lub na wet nie ma się na to... Chciałbym być do­
brym duchem pani, któryby wniósł nieco radości 
w smutne życie pani. Poza tern jestem bardzo„. 
nieszkodliwy. Gdyby to był młodzieniec. bvłaby 
pani narażona na niebezpieczeństwo ... zakochania 
się w.„ hyle kim ... bo to przecież nigdy niewia­
domo, z kim pani ma do czynienia. Chciałbym 
więc panią prosić o pozwolenie zaproszenia pani 
kiedyś tu, tam, czy ówdzie ... Wiem, że pani ma 
chorą matkę, ale jej też chyba będzie przyjemnie, 
gdy córeczka się od czasu do czasu trochę rozer„ 
wie w dobrem towarzystwie, czy nie? 

Słowa hrabiego zaczęły Lili dziwnie przema• 
wiać do przekonania.„ 

(Dalszy ciąg pojutrze). 
„ ' . . . . . . ' „ ') . , . 1 " • : • • _ ... '!.'. · • •• • .... O"•\ ..... 

DANIEL BACHRACH 

$~adami· przestepców 
z pamit:tnik6w b. aspiranta 

Warszawskiego urz11du Śledczego 

·li' .§idlach przestępcq 
V I. I ki. Przez dłuższy czas przy-

Dzieki szczęśliwemu przy-· g~ądał się fotograf jom, w~esz 
pad.kowi udało mi się jednak cie zawołał swego pomocmka. 
tegoż jeszcze wieczora wnaść - Czy to nie będą ~i! co jed 
na ich trop, a to w sposób na ną ~1oc tu prze~-y:wnh 1 przed 
stępujący: W każnym z hoteli wy~a~dem prosili, by z?trzy­
pokazywałem fotografję zbie mac ich korespondencję, bo 

· gów i obiecując portjerowi nadeślą adres dokąd ją ode· 
hojne wynagrocizenie prosi. słać? 
łem o udzielenie mi informa· Pomocnik portjera przyJ­
cyj. Około dziewiątej wieczór rzawszy się fotografji zawo­
zamierzałem JUŻ przerwać po łał. 
„zukiwania i pozostawić je na - Ależ naturalnie, że to 
dzień następny, gdy przecho· oni, natychmiast . ich ·pozna­
dziłem koło hotelu „Pod czar łem. 
t1ym orłem" w okolicach „Pot Nareszcie natrafiłem na 
sclamer Platz". Wszedłem do ślad uciekinie..:ów. Portjer 
środka i pokazując portjero- wspominał o tern, że oczeku­
~Ti fotografje zapytałem, czy ją korespondencji i podadzą 
nie przypomina sobie tej par- nowy adres, postanowiłem za-

' 

tem oczekiwać w spokoju te- nego, jak zwrócić się o pomoc telu znał komisarza W. i uj· 
go adresu. Byłe.n już pewny. do mego kolegi, komisarza W. rzawszy go ukłonił się nisko. 
że nie uda im się zbiec prze Miałem utrudnione zadanie - Chciałbym sprawdzić 
demną. Nie spodziewałem się I już z tego względu, że nie dzia skąd nadszedł list adresowa­
jednak, że pościg ten okaż<" łałem urzędowo i kolega mój ny do pani Koczalskiej? - za 
się tak trudny i obfitować hę w razie ujawnienia narażał pytał kolega mój portjera. 
dzie w tak nadzwyczajne przy się na duże nieprzyjemności. - W tej chwili sprawdzę, 
god„·. Ale o tem potem. Zatelefonowałem do jego panie komisarzu, - odpowie-

- Wspominał pan o kores- mieszkania i po upływie pół- azial portjer, kłaniając się U• 

i;>ondencji. Czy dotychczas nic godziny przy jechał do restau niżenie. Po chwili wręczył ko 
Jeszcze nie hadeszło? - za- racji, gdzie go oczekiwałem. misarzowi list. Na kopercie 
pytałem portjera. Przy k~lac_ji opowiedziałem widniał adres firmy ortope-

- Zaraz sprawdzę, mam bo mu o co idzie. dycznej z Berlina. 
~iem w ~siążeczce zapisane - ~hętn_ieb.ym ci pomóg_ł, Tego wieczora nie modem 
ich nazwtsko. obawiam się Jednak, czy me ·uz· n· · · · z · k · k" ł b d · ł . d . J ic w1ęceJ w sprawie teJ 

11;iepo OJe~ oc:ze iwa em ę ę_mia ~ ~eg~p.owo .u me- zdziałać. Postanowiłem rze · 
naz~iska, gdyz o ile ~)'."fa to przyJem!1oSCl. Wiesz. har~zo meść się do tegoż hotel~. by 
hrab1ank;a z u~o~ztc1el.em, ~ob;ze, _Jak u nas taJemmca w razie otrzeb b ć zawsze 
to nazw1~ko ~rzm1ec . musi8:ło hstow _Jest prz~strzega~a; na miejs~u. Kieay ~apyiałem 
Koc~alski .. Nie o~yl~łem się, - Nu~ ~hcę cię nar~zac na ortjera, cz są wolne oko"e 
~d.yz portJer ~ym!emł to wła pr~yk~o~c1, a!e gd~bys prz_y- ~dpowiedziit twierdzą~ i j~­
sme nazwts~o i. zaJrz~wszy ~o na1n;meJ m.ogł . się dowte: ~;zcze te· że noc rzeniosłem. 
s~rzyneczki hstoweJ wy1ął dzie~, skąd ten hst przy~ył 1 !iię na n~we loc~r!. 
list adresowany na nazwisko kto Jest nadawcą, to mozeby . 
Helena Koczalska. Zależało mi wystarczyło. Następneg~ ra!1a kiedy ze„ 
mi na tem, by list ten dostać - To mogę zrobić, ale czy szed~em nadoł. I zapytał~m 
w swoje ręce, lecz portjer ka- z tego coś skorzystasz? · portJera.. czy 01~ ?trzymał Je• 
tegorycznie odmówił mi wrę - Spróbować możemy, w sz~ze wiadomosc1 o~p?wte­
czenia listu, nie chciał nawet każdym razię tiic na tern nie ?ział pr~ecząco. ~all\~ azył~m 
powiedzieć z jakiego miasta tracę. I Je~nak, ze c~ce mi cos po,~1e-
list został przysłany. Po kolacji udaliśmy się zpo dzieć, lecz me ma odwagi. 

Nie pozostawało mi nic in- wrotem do hotelu. Portjer ho Dalszy ciąg jutro. 
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Komu zaleir · na szkodzeniu w 
Tydzień sportu w Polsce to I to przytoczyć ich znacznie wię ci panowie o budowę boisk, 

nietyl~• o szereg wydarzeń na cej. basenów i sal? Czemu za czę· 
ringu. l.a boiskach i salach, Przyznajmy się szczerze, że sto w grę wchodzą osobiste 
ale czt:sto, niestety zbyt często nie potrafimy pracować bar- ambicje, które w rezultacie 
powtarzające się, przesilenia monijnie, zgodnie. Czy to ja- doprowadzajj do pożałowania 
na terenie związków. kaś przywara? Czemu mus~ godnych kon liktów. ~ 

O Polskim Zw. Gier Sporto być tak, jak jest dotychczas? Obecna konjunktura w 
,~· vch naogół było cicho. I nie Przecież ci wszyscy, którzy za sporcie polskim absolutnie 
s;l'odziewnnie wielka bomba. siadają z woli klubów czy orga nie nadaje się do wywoływa· 
:(:dyskwalifikowano kilku dzia nizacyj w związk,ach na pew-

1 

nia ,jakichkolwiek wstrząsów. 
łaczy, ci wystąpili na łamach no pragną jednej wspólnej Na fro_nc'ie zewnętrz!1yni jest 
JH"ar,y z wyjaśnieniami, rzuca rzeczy: dob~a sportu! . z nami coraz gorzej. Vf e":­
_;ąc oskarżenia pod adresem Czemu więc stale dochodzi nątrz mamy do załatwienia 
innych. ~rasa podzieliła się do starć.? Czemu nie kłócą się tysiące pilnych, niesłychanie 

żywotnych SP.raw. Są zagad­
nienia, które ze względu na 
swą wagę wymagają pilnych 
c:;tudjów, dużej pracy i harmo 
nijnego współżycia delega· 
tów. 

Już wstąpiliśmy w okre~ 
przygotowań przedolimpij­
skich. Okres to ciężkie.i, wzmo 
żonej pracy. Czyż do 'pomy­
ślenia jest, by na wielką skalę 
zakrojona praca mogła się to­
czyć w atmosferze naładowa­
nej elektrycznością? Czyż moż 

na sobie wyobrazić; aby pra· 
ca taka dała efektywne rezul„ 
taty! To są rzeczy tak jasne. . 
że aż dziw, że prowodyrzy ·. · 
sportu polskiego nie widzą ich 
tak wyraźnie, .tak każdy nor· 
malny nawet laik. 

I dlatego wołamy pod adre 
sem odpowiedzialnych osób: 

na dwa obozy. Jeden stanął po 
s tronie Polskie~o Związku 
Gier Sportowych, dru"'i -
uznał za wskazane wyt~nąć 
Zwi :.}zkowi bł<tdy w jego po­ Skoda mistrzem Warszawy 

- Panowie dość tej za.ba~ • 
wy!... Czas przystąpić do h.ar 
monijnej współpracy. Po· 
rzućcie osobiste ambicyjki i 
przystąpcie do wspólnego 
warsztatu pracy. Obowiązek 
zmusza was do intensywnej 
pracy. Nie rozpraszajcie się na 
walki z tymi czy innymi. 

stępowaniu. 
Sprawa jeszcze nie ucichła. 

I jeszcze jedna skromna 
uwaga: opinja coraz częściej 

nddawna oczekiwanego spot- .słyszy o konfliktach w najroz 
kania między Seweryniakiem maitszych . związkach. Opinja 
a Jańczakiem. Opinja spodzie- wie co się tam dzieje, a nie za 
wała się zwycięstwa młodsze- pominajmy. że wiele osób 
go Jańczaka. Były mistrz Pol- przyjmuje często bezkrytycz• 
ski, Seweryniak potwierdził nie najbardzie.i nieprawdopo 
jeszcze raz, że nie wolno go dobne wieści. Jakiż może by6 
lekceważyć. Wygrał nieznacz· tego r~zultat? Gdy nadejdzie 
nie, ale tern niemniej zasłuże- chwila i trzeba będzie zmusić 
nie. . społeczeństwo do ofiarności na 

Bokserzy Polonji przegrywają w finale 7 : 9 
Jeszcze toczy się dyskusja, je (Jor.-an.) Wczoraj w gma· I fatalna. Pamiętano tylko o 
szcze niewątpliwie padną nie chu Cyrku rozegrany został tern, by nie urazić kogokol­
J.edne slowa oskarżenia. finał drużynowych mistrzostw wiek z „wielkich· ,kibiców", 

W wydziale Gier i Dvscvpli Warszawy w boksie między a tym, którym naprawdę bi­
ny Ligi druga bomba. N'l.łożo Skodą a Polonją. Ostatecznie lety należały się, odpowiada­
no szereg kar na graczy. Po· zwyciężyła Skoda 9:7, zdoby- no w sposób niegrzeczny. 
stanowiono uchwały ogłosić wając zresztą zasłużenie za- Wyniki walki w wadze mu­
natychm iast w ofic_jalnym ko szczytny tytuł mistrza War- szej Krysik (Polonja) zdoby-
muni!rncie, ale przewodniczą szawy. wa punkty walkowerem. 
cy ·uznał, że uchwały winny Walki naogół stały na nie- W wadze koguciej Czortek, 
być ogłoszone dopiero po pa· wielkim poziomie, wszystkie walczący mimo wszystko cha­
ru dniach. Starcie przy zielo- jednak cechowała, niebywała otycznie i foul wygrał wyso­
nym stoliku, wszystko lo wy ambicja i zaciekłość. Ponad ko z ambitnym Weimanem. 
dostaje się na zewnątrz, opi· poziom wybijała się walka Duże zainteresowanie wyr 
nja poczyna doszukiwać się Seweryniaka z Jańczakiem, wołało spotkanie Kozłowskie­
w tern jakichś zukułisowycli w której bokser Skody po- go z Małeckim. Kozłowski sta­
historyj i gotowa sensacja. twierdził swą wyższość nad le dążył do nokautu, inkasu-
Podaliśmy dwa drastyczne groźnym rywalem. jąc przy tej okazji wiele cięż-

przykłady. choć możnaby by- Organizacja zawodów była kich ciosów. Przewagę uzy-

-------------------------- skuje Kozłowski w trzeciej 

Tegoroczne drużynowe mi- Warta przystępuje do mi-
strzostwa Polski w boksie za- strzostw z najlepiej zmontowa­
powiadają su~ niezwykle cie- ną drużyną. Nie zabraknie na­
kawie. Mistrzowie zostali już wet wędrownego Piłata, któ­
w}· łon1eni we wszystkich nie- ry „zgodził" · się startować \v 
mal okr<;gach. Narazi t· -bez- ba.rwach Warty aż do zakoń­
spornem jest, że finał rozegra czenia mistrzostw. 

rundzie. Czwarta jest prowa-
dzona w szybkiem tempie, ale 
Kozlowski nie daje sobie wy· 
drzeć przewagi. Wygrywa 
Kozłowski. 

W wadze lekkiej walka Bą· 
kowski - Łukasiewicz była 
bezbarwna i stała na miernym 
poziomie. Bąkowski stanow­
czo nie w formie. Łukasiewicz 
dysponował lepszym ciosem. 
Sędziowie orzekli remis. 

W półśredniej doszło do 

Spotkanie Fabisiaka z Ma- rzecz jakiejkolwiek 10eprezen . 
tuszewskim wykazało, że Sko· tacji na olimpjadzie kto wie 
da od czasu ubytku Pisarskie czy wtedy nie nastąpi kata­
"'O ma poważną lukę w tej wa strofa. Kto wie czy społe· 
dze. Matuszewski potrafił na· czeństwo nie odpowie odmową 
wiązać walkę tylko w pierw· na jakiekolwiek słuszne żąda 
szej rundzie. W następnych dania. Co będzie wtedy? Czy 
osłabł i przegrał zasłużenie. znajdzie się siła, która zmusi 

W wadze półciężkiej trochę społeczeństwo do ofiarności? 
humoru wniósł Chojnacki ze Chyba nie. Nikt nie będzie 
Skody. Przez trzy rundy wziął śmiał żądać. Tern bardziej, 
„serdeczne„ 'baty, a w czwar~ że społeczeństwo będzie mia· 
tej zrezygnował z walki. Io swoją rację zajmując sta· . 

Stan meczu brzmiał "l:7, gdy nowisk.o i;iei?a!ywne wobec 
nk»:r.ali się Garstecki (Skoda) wszelkich ządan. I co wtedy? 
i Wiziński (Polonja). Od dru· I dlatego powtarzamy: dość · 
giej rundy Garstecki zdoby-1 walk w łonie związków. Dość 
wa bezsporną przewagę i usta konfliktów! Wszyscy powin­
la wynik 9:"l na korzyść Sko- ni pracować pod wspólnem ha. 
dy. słem! Nie zapominajmy, że 
Sędziowali w ringu p. Rut- zbliża się rok 1936, rok Olim· 

kowski, na punkty pp. Tar· pjady. 
gowski i Kupferstein. Jnr·an· 

się między dwoma najsilniej- · I. K. P. ma kilka mocnych 
szemi klubami a to: Wartą, cło- punktów a to przedewszyst­
tychczas~wym mistrzem i l. kiem w wadze średnie.i -
K. P. (todz). Chmielewskiego, ~ółśredniej 

Obydwa te zespoły bez- Taborka i lekkiei__Woźniakie- ·· 

~przecznie górują nad pozosta- wicza. Spotkanie Warty z-I. K. Na1emcr chcą wrgrac" z An111··· • .. '·" lemi. Oczywiście niespodzian- P. będzie mewątpliwie naj- . 
ki a szczególnie na ringu są większą sensacją sezonu. 
zupełnie możliwe, tern bar- Jedno życzenie mamy WSZ)'- (K • d • ł Q t t • h "" -· d · · S ł 11) 
dziej, że nieznane są możliwo- scy: oby mistrzostwa przeszły orespon encja w asna " s a nic „_

11a omosc1 por . 
ści naszych sędziów. bez przykrych odgłosów. Dzień 4 grudnia zbliża się w 

S • IJ • p z p N szybkiem tempie. A data to ensac11ne ze ranie \V • • • • niezwykle ważna nietylko w 
. . . historji piłkarstwa niemiec-

Na dzisiejszem zebraniu Za- PZPN. °:ie zadowoliły_ się re- kiego, ale bodaj i dla całego 
rządu PZPN. zjawi się kapitan feratem mnego uczes~mk.a wy-I sportu w Trzeciej Rzeszy. 
związkowy, p. Kaluża. Jak pra~vy addom~gały się az refe- 4-go grudnia w Lond nie re 
~iadomo p. Kałuża został spe- ratow o kapitana t . "łk k iy_ :- · · l · I ł · z : PZPN prezen aCJa p1 ars a Niemiec c1n nie wezwany, ce em z oze- apewne pano'Y1e z . staje do boju z Anglją. Niem-
nia szczegółowego raportu z będą .na podst~wt~ refer.~t~ p. c s niesł chanie butni z te­
nieszczęśli wej ekspedycji do ~a~u~y. szukali .~lrog: w~n~cm z 0.~ ~modJ. Jakżeż? Anglicy 
Bukaresztu. Po raz pierwszy c1ęzk1e1 sy!uaCJI w Jak1e1 ~na- ~ie zaprosili nikogo z mo-
ho<laj si" zdarza, by władze lazło się p1 łkarstwo polskie. carstw europejskich, a upa-

' 

O Sil J• ub 1., e usze trzyJi właśnie Niemców na swe 

_ Na wczorajszym meczu Wi-1 barwach Wisły, Józef-300-ny. 
sła - ŁKS. znakomici gracze Dodajmy, że obydwaj bracia 
Wisły bracia Jan i Józef Ko- w ciągu kilku lat byli podporą 
flarczyko'' ie obchodzili znsz- polskiej reprezentacji narodo­
czytne jubileusze. l tak Jan I wej, a szczególnie J<tn położył 
grał wczoraj po raz 400-ny '\'. olbrzymie zasługi. 

mistrzem Polski 
WARSZAW A. śląsk - Po­

lonja 3:1 (2:0). Ostatni mel"z 
Polonji w Lidze i ostatnia po· 
rażka. śląsk wygrał zasłuże­
nie. 

GWIAZDA - C.W.S. 6:8 
Zamiast meczu o mistrz. po 

wyższe zespoły rozegrały 
spotkanie towarzyskie, które 

zakończyło si~ zwycięstwem 
bokserów CWS-u. Z ważmcJ· 
-;zych walk wymienić nale.iy 
zwycięstwo Rotholca nad 
śmiechem (w. piórkowa). 

Wisła - ŁKS. 4:2. 
Garbarnia - Le~ja 8:0. 
Ruch - Cracovia 1:1. 
Warta - Pogoń 5:3. 

go przeciwnika na zielonej 
murawie. Przecież zaszczyt to 
niebywały. 

Anglicy, jakby żenując się 
trochę, oficjalnie oświadczyli, 
że jeśli zapraszają Niemców 
czynią to dlatego, że inne pań· 
stwa, które gościły w Anglji 
pozostawiają zbyt ... krwawe 
ś~ady! Oto każde państwo u­
waża za punkt honoru wygrać 
z Anglikami i dąży do tego ce­
lu zgoła osobliwemi środkami. 

- Nie chcemy gościć bruta­
li - oto co mówią Anglicy. 

A że Niemcy cieszą się pod 
tym względem dobrą opinją. 

l 
więe właśnie ich zaproszono 
do Londynu. 

A co mówią N\emcy? Oni 

inaczej zapatrują się na tę 
sprawę . .Niemcy są przekona­
ni, że Anglicy liczą się z ni· 
mi jako potęgi} piłkarską, a 
wobec tego, że Anglicy mają 
już na rozkładzie takie potęgi 
jak Włochy i Austrję, więc 
zkolei musiało dojść do spot­
kania Niemcy - Anglja. 

Jeśliby ktokolwiek przy­
puszczał, i•:! Niemcy jadą do 
Londynu tylko po honorową ... 
porażkę, ten byłby w grubym 
błędzie. N ieme!y bardzo solid­
nie przygotowują się do tego 
spotkania i chcą w dniu 4 grud 
nia zmontować taki zespół, któ 
ryhy godnie stawił czoło wy­
rafinowanym Anglikom i po­
trafił nawet zwyciężyć. 

Inna sprawa, że ostatnio 
Niem.cy grają trochę gorzej. 
Uznane asy poczynają zawo­
dzić. Ale Niemcy przedewszy­
stkiem wierzą swemu tre.q.ero­
wi związkowemu, Nerzowi. 
Człowiek ten wybawił ich nie­
raz z ciężkiej 0 1,resji. Człowiek 
ten ma naogół szczęśliwą rę­
kę, czemu więc 4-go grudnia 
nie miałby poprowadzić dru­
żyny do zwycięstwa? 

Oczywiście rozczarowanie 
może bvć bolesne. Niemcy jed-

/' 

nak wierzą głęboko, że druży­
na ich dobrze zestawiona a · 
przedewszystkiem... nasta wio­
na potrafi wywalczyć w Lon· 
dynie wynik, który będzie sen­
sacją zamierającego sezonu pił 
karskiego w Europie. 
Może? Kto wie czy żelazna re­
prezentacja piłkarska Niemiec 
nie będzie właśnie tym tara„ 
nem o który rozbiją si~ sztucz;. 
ki magików angielskich. Może 
właśnie Niemcy będą tym zim 
nym tuszem na rozpalone gło­
wy Anglików. 

Jak dotychczas nikt nie wy~ 
grał w Londynie. Zespól który 
przegrywał minimalnie uważał 
już to za sukces. Niemcy .nie 
chcą przegrać, Niemcy uważa~ 
ją, że szanse są niemal równe. 
1:3oją się tylko, by publiczność 
nie była nastrojona szowini„ 
stycznie. I Il.. 'lże dlat.ego zabie 
rają ze sobą kilka tysięcy ki­
biców do Londynu. 

Jedno jest w tej chwili pew· 
ne: 4-ty grudnia przyniesie na 
pewno sensację na którą Eu· 
ropa czeka od dłuższego cza­
su. Albo porażkę Anglji, albo 
hiobową klc;skę... Niemców. 

Berlin ro listopadzie. 
.Alfred ] esionoroski. 
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Czy nastąpi ugoda Zimowe 

z Czechoslo.wacJ2' 
ferje w szkolnictwie 

Kuratorja szkolne przygoto-
'Wują zarządzenie w sprawie te­

. · W pismach pojawiła się wia- nia wszelkich spornych kwestji gorocznych ferji ~im.owych w 
domość, że rząd polski przy- na podstawie istniejących umów szkolnictwie średniem i pow­
gotowuje odpowiedź na notę lub w ramach Ligi Narodów szechnem. Wobec · żmiany w po­
rządu czechosłowackiego. Tu- Odpowiedź rządu warszawskie-. dziale roku szkolnego najbliż­
tejsza prasa zaznacza, że we- go oczekiwana jest w praskich sze ferje Bożego Narodzenia zo­
dług poinformowanych źródeł •kołach politycznych z wielkiein staną skrócone w porównaniu 
chodzi tu o odpowiedź na no- zainteresowaniem. Będzie to ·z rokiem szkolnem 1934-35. 
tę czechosłowacką, którą do pierwsza odpowiedź polska da- W roku bież. przerwa zimo-

Na fa łach eteru 
W 7 5-tą rocznicę urodzin 

' Paderewskiego 

w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE ••• 

... młodo emerytowany banki 
wiec wspólnie z silnie zadłu~ 

nym właścicielem nieruchomoś 
przygotowują podobno w skr! 
tości pewne posunięcia w wyn 
ku których jeden chce zostG 
posłem a drugi dyrektorem. M 
im w tem pomódz najwięksi 

blagier knajpiany. . rządu warszawskiego wniósł na drogą oficjalną na żądania wa w zajęciach szkolnych trwać 
czechosłowacki charge d'affai- czechosłowackie odnośnie zna- ma tylko . od dnia 2~ grudnia 

· res w Warszawie już dnia 30 nych wypadków cieszyńskich. do. dnia 9 stycxnia włącznie. 
, października. W nocie tej rząd 

Czytelnicy prasy codziennej, 
zwłaszcza ·warsz a wskiej, wie­
dząc o tem, że stolica, a wraz 
z nią Polska· zamierzała uro­
czyście swięcić 75-tą rocznicę 
największego pianisty doby obe­
cnej, Ignacego Paderewskiego. 
Mistrz w specjalnem piśmie 
prosił o zaniechanie wszelkich 
uroczystości. W skrJmnych więc 
granicach obchodzi Polskie Ra- T F 
djo owo święto, które jest świę- wórczość ryderyka 

czechosłowacki zajmuje stano­
wisko wobec rozwoju stosun-

. 
Zlikwidować prywatne tańcówki 

tern nietylko muzycznem, lecz Chopina · · 
także kulturalnem. Jeden z pierwszych etapó1 

. ków polsko - czechosłowackich 
w ostatnim czasie. Poinformo­
wane koła zaznaczają, że w no­ w Piotrkowie 

Polskie Radjo organizuje na pów podróży Chopina zagr1 
cześć Mistrza dnia 18.XI o godz. nicę podróży, z której nie di 
21.30 koncert poświęcony jego ne mu było więcej do kra1 

ka miasta Piotrkowa dotyczą- twórczości. Wykonanie kon- ojczystego powrócić, był Wi 
ca zakazu urz2ldzania tańcówek certu powierzono orkiestrze deń, Tutaj uwielbiany i kocha 
w _lokalach różnych stowarzy- symfonicznej P.R. pod dyrekcją ny przez wszystkich czuł si1 

cie tej ponownie Czechosłowa- Poruszo'r.a przez „Dziennik 
cja wyraża gotowość omówie- Piotrkowski" najnowsza bolącz-

szeń, wywołała ogólny poklask Mieczysława Mierzejewskiego, Chopin jednak osamotniony, tę Jak ŻYJ·e kob1•eta ab1·syn' sk,a I nietylko właścicieli lokali pu- oraz, znakomitym, wypróbowa- sknił za Ojczyzną, za domen 
blicznych, którzy utrzymują or- nym interpretatorom utworów rodzinnym, za swą młodzieńczi 

W chwili obecnej, Abisynja dzidą przed bramą domu. Je- kiestry i płacą podatki ale też Paderewskiego: Anieli Szlemiń- miłością - Konstancją Gładko 
iest osią zainteresowań całego żeli w tym czasie nadejqzie mąż, i orółu rozsl\dnych obywateli. skiej (śpiew), Józefowi Woliń- wską. Swięta Bożego Narodze 
świata, nie od rzeczy będzie obowiązany jest czekać na wyj- Nie to jest bowiem celem skiemu (śpiew) oraz uczniowi nia poraz pierwszy spędzone 
przyjrzeć się zagadnieniu: jak ścle rywala z jego mieszkania. stowarzyszeń i organizacyj aby Mistrza Stanisławowi Szpinal- zdała od bliskich, napełniły 
żyje kobieta abisyńska? urządzać tańcujące herbatki ale skiemu (fortepian). W progra- duszę Chopina bezmierną tę-

Kobieta tamtejsza jest frak- Sam obrzęd zaślubin odby- poto, ażeby wychowywać człon- mie fragmenty z opery „Man- sknotą i smutkiem. Z tego n& 

t 
· k . t wa się w potworny dla nas ków w duchu obywatelskim i ru", pieśni ·do słów Asnyka i stro1·u wyrosło to na1·pl

0

Pkn1'e1·· 
owana Ja o rzecz 1 o rzecz o "b K k "' 

tyle wartościowa, 
0 

ile można sposo · on ury rozpoczynają państwowym: Jakże jednak da- Mickiewicza, oraz koncert for- sze scherze fortepianowe, sche· 
. na nią zepchnąć większą część się od prezentów dla ojca, zło- Jece odbie2"a praktyka od szczyt- tepianowy a-moll. Koncert po- rze b-moll z przecudną częścią 
ciężkiej pracy. Dlatego też mu- żonych zwykle z tytoniu, ba- nych haseł głoszonych przez przedzi prelekcja prof. J. Reissa środkową - kolendą - „Lu 
si ona pracować od rana do ranów i t. d. Gdy przedwstęp- niektórych działaczy napycha- (z Krakowa). łajże Jezuniuniu". 
nocy nic za to nie wymagai·~c. ne rokowania pomyślnie zała- jących sobie niejednokrotnie Melanchol1·ą również zasnute 

" twio dd · · ·1· „ TaJ·emnice sprzedawania 
· W Abisynji istnieje jeszcze no, po a1ą meszczęs iwą kieszenie z wpływów osiąga- są nokturny Chopina opus 9, 
zwyczaj kupowania źon, lub po- delikwentkę - okadzaniu. nych z herbatek albo też uwo- Sztuka sprzedawania ma nie- powstałe jeszcze w kraju; je· 
rywania ich siłą. Ten ostatni Kładą ją zupełnie nagą na dzących żony swych członków wątpliwie swoje tajemnice, swo- dyne w swoim rodzaju doku· 
zwyczaj zanika. · łóżku, które w chacie abisyń- z racji starszeństwa w zarzą- ją taktykę postępowanią. Nie menty oolskośc~ stanowią Ma· 

Tradycja u Abisyńczyków wy- skiej jest najważniejszym sprzę- dzie. - są to żadne sztuki magiczne, zurki op. 6, wspaniałe prawzo· 
maga aby żona udawała się do tern Musi ona tak leżeć bez ru- Opinja społeczna długo to- dzisiaj bowiem wszystkie szcze- ry ludowości, która nawot na 
domu małżonka, nie dotknąw- chu trzy dni i noce, a rodzina lerowała te wybryki i orgje góły pracy kupca są i powinny grunt salonów przeszczepiona, 
szy ani razu stopą ziemi. Bo'- spala nad nią rozmaite zioła. panów „prezesów'' i pseudo być jasne. Jeżeli stosunkowo nie straciła swego bezpośred· 
gaci Abisyńczycy przewożą swe Potem następuje ceremonja ślu- komendantów (komenderują- niewielu ludzi - nawet tych, niego, porywającego charakte· 
żony na gnbietach koni, a u- bu, którego najważniejszą czę- cych chyba paniusiami do ..• ho- klijentów, jest to winą pewne- ru. Dwunasta audycja z cyklu 
bodzy przenoszą je po prostu ścią jest.obicie narzeczonej przez tel u), ale przebrała się miarka go rodzaju ogólnej naszej nie- „ Twórczość Chopina" dn. 20-XI 

.IJa własnych plecach. oblubieńca do krwi batem. Ma i opinja domaga się ukrócenia chęci do handlu. Niechęci nie- o godz.· 21-ej obejmuje cztery 
Ceny kształtują się różnie. symbolizować, że od tej chwi- tego bałaianul słusznej, bezpośreniej szkodliwej mazurki z opusu 6.3; nokturny 

Srodkiem wymiennym s~ wiei- li on jest jej jedynym panem Jako organ stojący na straży Pogadanka radjowa P· Kozło- op. 9 oraz Scherze h-moll op • 
. błądy. Ładną i pracowitą dziew- Małżeństwo w kościele, któ- czystości zasad w życiu zbio- wskiego 0 „Tajemnicach sprze- 20. Wykona je znakomity pia-

t d dawania" nadana dn. 20-XI o · t St · ł S · l k" K 
czynę można sobie kupić za 10 re nie moż~ być rozwiązane rowem s anowczo omaga111y ms a ams aw zpma s I. on-
wielbłądów - a za sławną już biorą tylko nai·wyżsi dygnitarze: się zlikwidowania prywatnych godz. 21.50, zainteresuje niewąt- cert poprzedzi prolekcja Prof. 

· k · · b ł · tan'co'wek wszystkich: sprzedawców, kup- UJ D z J h" k' . p1ę ·nosc trze a zap acić 20 · · · · r. . ac 1mec 1ego. 
wielbłądów. Jest to maksymal- Zyjemy w roku żałoby i kto ców i klij_entów. Festival muzyki polskiei. w 
na cena, jaką „kpbiecy towar" 8·1 t t d . nie zastosuje się do powyższe- • 

. może osiągnąć na rynku. I e y ygo n1owe go wezwania, to nieomieszka- dancingi, albo do znanej „Eu- Holandji 
Wśród warstw uboższych pa- my napiętnować go i nazwać ropy" ·P· B. Morawskiego, tam Rozgłośnia Holenderska Hilvor· 

n uje monogamja, bogatsi jed- będą ogólnie dostępne . po imieniu. • si~ · zabawi i zatańczy, a to wol- sum transmituje z miasta Mae-
nak mają liczne haremy, nawst Ogólnie dostępne bilety ty- Jeśli ktoś chce zatańczyć, bo no każdemu. Lokale są poto, strich dnia 19 listopada kon• 
chrześcijanie. Małżeństwo w A- godniowe wydawane będą od bynajmniej nie jesteśmy abne- by je odwiedzać, a stowarzy- cert-festival poświęcony pols­
bisynji nie jest uważane za sa- 1 stycznia 1936 r . . z każdej sta- gatami i nie zabraniamy tego szenia i kluby poto, aby kwitło k!ej myzyce współczesnej. Or­
krament, lecz za zwykłą urno- cji na przejazd nie większy niż sportu, to niech spieszy do życie społeczne i organizacyj- ~1estra. symfoniczną dyryguje 
~ę, którą łatwo jest na żąda- 100 · kim z ważnością .od ponie- „Krakowianki" na niedzielne ne. kapelmistrz Herman. Festival 

me mężczyzny zerwać. Istnieje działku do nie'dzieli. Bilety te !!!!!!!!!!J!!!!!!!!!!R!HH!H!H!!!U!HH~!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! ten obejmuje utwory: Karola 
jednak .również specjalna forma upoważniać będą do jednora- •• · · •• Szymanowskiego, Tasmanna i 

; · małżeństwa, połączonego z bło- zowego przejazdu tam i spo- :: . Wytwo'rn1·a· swetro'w ,. Trykotaz· y :: Łabuńskiego, a więc kompozy„ 
gosławieństwem w świątyni. To wrotem, nie wyłączając niedziel ~~ :: torów najbardziej współczes· 

· jest małżeństwo nierozerwalne i świąt. Cena ich wynosić hę- :.:. PIOTRKÓW~TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 1.AI :: nych. 
· i zapewnia kobiecie przywilej dzie około 16 groszy za 1 kim 'A ~= ~~~~~!!!!'!!!!~~!!!!!!!!!~~~ 
· i:ówności społecznej z mężem w klasie trzeciej i 0 połowę ~~ naprzeciw cerkwi (obok Skł. Apteczn. P. Podgórskiego) !E RadJ• O !!..P_!łniedziałek 
·i. wrazie owdowienia zachowa- więcej w klasie drugiej. Przy :: POLECA swoje wyroby i zawsze posiaga na składzie :: 
nie Wszelkich praw stanowych biletach tych b~dą StOSOWane •• • •• • WiPkszy wybór WSZelkieCTO rodzaJ0

U SWestTÓW i trykotaży :: 
· swego małżonka, aż do czasu legitymacje, w~żne na cały rok "' & :: 

przelania ich na najstarszego kalendarzowy, które będzie mo- §~ po cenach bardzo przystępnych! :: 
syna. żna nabyć w kasach w cenie :: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- :: 

Kapłani mo~ą Sif( żenić, ale nie 10 groszy od sztuki. Wo- :: snrc~ i powierzonych' materiałów. :: 
tylko raz. · bee niskiej ceny, odpowiadają- •• :: 

· · Slub zwyczajny odbywa się cej cenie 3-ch biletów na prze- E~ ·Przeróbki i naprawy lic~ymy po cenach najtańszych! :: 
. : wobec czterech świadków. U- 1"azdy i·ednorazowe - zn1·z· ka, •• •• ·····································1··································:~ 

;· cl.ziela go albo naczelnik gmi- w porównaniu z ceną przejaz- 1111111111111111111111111111111111111 1111
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ny, albo sędzia. w wielu oko- dów pojedyńczych, wynfosie o- . 
licach obowiązuje zwyczaj, że koło 80 proc. W ten sposób 

· najbliższy krewny zmarłego o- zastosowane zostały pajwiększe 
bowiązany jest poślubić pozo- spośród ulg kolejowych dla Iania ·sprzedaż przedświąteczna 
stałą po nim wdowę. przejazdów indywidualnych. 

. . Rozwody są łatwe. Rozluź- Robotnicy, którzy obecnie 
nienie obyczajów uświęcame tra- muszą się starać o osobne za­

. dy cją, posunięte daleko. Tak świadczenie zatrudnienia u pra­

. np. ogólnie jest przyjęte, Ż8 codawcy i w urzędach gmin-

w firmie .~ZENITH" 
Piotrków, ulica S.ieradzka 2 

męlatki mają kochanków z tern nych, nie będą w przyszłości KLPUJEMY stare złoto i sreM 
jednak, że kochanek składa o- obciążeni tą formalistyką, wy-

: kup mężowi. Gdy przyjaciel magającą dodatkowych opłat bro - płacimy najw. ceny 
przychodzi do mężatki zatyka manipulacyjnych. ·~ ... . . ; ~ . 

Zegarki, obmzki łlubne I artykułJ op!Jczne 
Eleganclcie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40 proc. 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie, 

„.·„. - ::.,.1 ' - 'ł „ .... . 

Otł 6,lo do 8,lo. Audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12,oo Hejnał. 12 o3 
Dziennik południowy. 12,15 Muzyka ~a­
lonowa. 13,25 Chwilka J'Olpodarstwa 
domowego. 15,15 Wiadomości o ekspor­
cie polskim. 15,20 Przegląd l'iełdowy. 
15,30 Muzyka lekka z płyt. 16,oo Lek­
c1a języka niemieckiego. 16,15 Koncert. 
16,45 „Cie& między kumotrallli"-skecz • 
17,oo „Policja kobieca" - poradanka. 
17,15 Recytacja. 17,25 Koncert z płyt. 
17,51 Pogadanka przyrodnicza. 18,oo Re­
cital fortepianowy B. Rosenbaum. 18 3o 
Wiersze dla dzieci. 18,40 Zycie kultu­
ralne i artystyczne stolicy. 18,45 Muzy­
ka. 19,oo Skrzynka rolnicza. 19,lo Zapo­
wiedź programu. 19,20 Koncert rekla­
mowy. 19,35 Wiadomości sportewe. 19,50 
Pogadanka aktualna. 20,00 „Zawsze 
wierna broń pancerna" - audycja żoł­
niersk•. 2o,3o Utwory charakterystycz• 
li• z płyt. 2o,45 Dziennik wieczorny • 
2o,55 ~hra~ki .z Pol~ki współczesnej. 
21,oo -W1eczor htera1;k1: „Pami4'ci Ste­
fana Zeromskiel'o" - audycję opraco­
wał Stanisław Adamczewski. 21,30 Kon­
cert poświęcony twórczości I. J. Pade­
rewskiego. 22,45 Muzyka taneczna. 

PRENUMl:RATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 CENY OGl.OSZEN: l·sza s~r. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
" _ .L.. • z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz . 
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